
m perł) 
sądem. 

sztucznie wytwarza* 
a produkcja ich nie kosz 
nej części ich wartości 
wej. Pohl pereł tych nie 
bia. importuje je jedynie 1 
ponji. Lecz podczas. Jjdfi 
waża je za prawdziwej 
ciwnicy nazywają je fał* 
mi i za sprzedaż tych rz«J 

«id»lcc|Ł Zawadzka l. — TaUfonj: 
IM-28, 182-48. 102-28.— Adminłitracja 
Piotikowika U. — Talefon 103-39. 

fUdaktor 1 I ŚJ/K m l «PCS..Ptalniu|» od 
jodainy 1 do 2 po południu. 

WarunkPpWfMtW a ty: 
WtracUm atcacró* 

. . . . . 
Odnoszenia do doniói 
n emnneTata lamlejst 

tnaoierata zagraniczna. 4 iL 80 ter. 
tatykuty nadesłana T M oznacz*** 
toocwium uważana •» s* bezptat-
t«. Rekopbów tarówoo ułytych 1 * 
' odrzuconych redakcja ols zwraca R o k V I , Jfe 2 2 o . 1 5 d f , Ś r o d a 1 8 s i e r p n i a 1 S S O r. 

Przed tekstem t i. I-a strona 27 KI. 
sa w. m/m 1 lam. strona 6 lam; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; ca 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.: 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po--
szukującycb pracy 10 gr.; naj
mniejsze ogłoszenie 1.20 zł , dla 

bezrobotnych 1 zL 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwuko-
lorowe o 50 proc. drożej; ogłosze

nia zagraniczne l trójkolorowe o 
100 proc drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

fałszywych pereł jako P * 
wych. pociągają go P " - 1 
kl sądowe. . J 

Jak się p rzeds taw ia j 
tyczny? Perloplaw, 1 * 1 

; ^ S H a m \ przybiera poważno rozmiary. 
T naiclerpliwszych T*FTF«JT, 13. 8. (Tel. wł.) - Na,wskutek zerwania tom r 

Tworzy ciągle i otula *»nlu wszystkich emigranc-
dopodobnie chore m i e j * ^ organizacyj rosyjskich, odby 
go ciała, w głębinach n^f.w Parv*,. " » * 

Powstanie przeciwsowieckie 
Dalekim Wschodzie 

której wyrabiać me 
Tymczasem zjawił się 
czyk Makimoto, hodo* 
łopławów. Przekonał 
tylko pewna część L M 
nych perłopławów w 
łych warunkach twórz? 
Zaszczepia więc perloP^ 

masą perłową. m a V e r i a ^ P ^ - ^ ^ 
ry człowiek nazywa rJ*Sto*>w złożył obszerne o-

' ~ Q C W I U * w sprawia akcj! zenie 
f) przeciwko" Sowietom na 
~n Wschodzie, 
b* uczestników powsta

nie różni od perły pow; 
sposób normalny. 

^ j m n i e j 20.000 ludzi. 
°y podzieleni są na od-
wojskowe 1 wyposażeni z-aszczepa więc V c J U j b ^ 

T e ? t ó V ^ V J r i » J«w.ta*c»t r o z p ó r 

^ • „ S S f f 0
 w ^ u f i f c a r y a a r k , wojenną 

f ^ n r f w d z i w y bo n i C ^ t a c i dwóch torpe I Postaci dwóch 

nych jest perlą fałszy** 1 7 % ^ . których riłoga 
Ten spór te?az rozstrj ̂  przyłączyła się 

™ * ^ l > K L M * 0 ^ « Y stacjonowane są na 
piero Jednak od niedawi 
dułcuje je w większo 
ściach. Jeżeli sąd uzna ł 
?y za prawdziwe, * 
skarżący go, straci mi'J* 

'stoku 

W i e c z o r n e r o z r y w k i 

Teatr Miejski t — KJdusa H 
Teatr RewJI w Parku St* 

Pod słomianym wdówce* 
Teatr Popularny: — JeszcH 

rewja. 
Teatr Letni „Scala"i — C 

walc 
Bałucki Teatr Popularflł'1 

Iowa przedmieścia. 
Miejska Galeria Sztuki - $ 
Heleno w: — Koncert popi 

symfonicznej 
Cyrk Amarant: — Wielki 

atrakcyj cyrkowych. 
Bajka: Kapitalne Hol Ho'"1 

Caslno: — Miłość w pustyuk, 
Corsoi — I V , 1 fc 5 
I I CrfowWk o Welloltned * H 

Czary: — Manoiesou. 
Capltol: — Prawo męża. j 
Dom Ludowy: — I Bunt k f * 

laza. II Kochanka Szamotf 1 
Grand Kino: — Ulica P"'*" 

dusz. 
Luna: — Kobieta w plomle"* 

Oświatowy: — Cnotliwe & 
ta (dla dorósł.) Pojedynek 
dzieży). 
Mimoza: — Pteśnkainz Par5'i*j 
Odeon: — I Zmysły w ^ 

adanlu powstańców. 
W n J e t porty św. Olg! i św. 

'er za zostały zajęte 
Powstańców, 

''en opanowany przez biało 
astów ciągnie się od Wła 

przez całe sowieckie 
* • na Dalekim Wschc-
°wstaócy stoczyli 
cały szereg bitew 

™łam! sowieckleml, 
* torpedowce białogwar-
tdwukrotnie podjeżdżały 
"ładywostok I bombardo-

i 
! e l usuryjska została przez 
ty białogwardzistów 
tełnie unieruchomiona, 

licz
nych odcinkach. 

Armią powstańczą dowodzi 
płk. Koryniew, najbliższymi 
współpracownikami jego są ofi
cerowie kozaccy PieszKOw, Wy 
kow i Gordajew. 

Zdaniem rzeczoznawców ja
pońskich obecna sytuacja na Da 
lekim Wschodzie nadaje powsta 
nju charakter wielkiej akcji prze 
clwsowieckiej, któme niewątpli
wie przerzuci się również na Ro 
sją europejską. 

Teheran, 13. 8. (Tel. wł.) — 
Persja postanowiła zwrócić się 
do Ligj Narodów z prośbą o In
terwencję w sprawie zatargu 
z Turcją. 

S t r a j k w p ó ł n o c n e j F r a n c j i . P a l c e A n g r l j i 
w konflikcie persko-tureckim. 

Długie szeregi robotników włókienniczych 
„giełdy pracy" w Halluin. (H) 

w drodze 

Zdemolowanie urządzeń więzienia w Poznaniu. 

Groźne awantury 500 więźniów. 
Straż pożarna pokonała buntowników. 
Poznań. 13 sierpnia. (Od wł. 

kor.). W więzieniu poznańskiem 
doszło do burzliwych awantur, 
które przybrały rozmiary bun
tu 500 więźniów. 

W południe kilku więźniów 
wszczęło awanturę, podając Ja
ko powód podanie im kartofli 
niedostatecznie ugotowanych. 
Do awantury przyłączało się co 

Pie r w s z y l o t z A m e r y k i d o J a p c n j i . 

I I Spadek Sami \Veinsteir*iL l c V Rddy Brown (po 1 
Palące: — I. Ogród upojeń. U 

ruchu. 
Przedwiośnia: — Pod C X X ^ . 
Resursa: — Romana ksł 

ValolB. 
Splendld: — Śpiewający 

Spółdzielnia: — Jeszcze 

II Spadek Sami Wemstetn* 

myj* * 

^ o c k i przybył do Czechosłowacji. 
zgotowanie powrotu do Sowietów. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Hipolitowi. 
Wschód słońca 4.13-
Zachód — 7.08. 
Długość dnia — 14.55 
Ubyło dnia — 1.47. 
Tydzień 33. 

Podsłuchani 
LOGIKA* 

Gospodyni: — Tu., 
działku pięć groszy. ^ 
dajcie tych pieniędzy "* 
kę 

Żebrak:— Szampana, 
pani, za te pieniądz* 
sprzedadzą, 

ODCIĘŁA SIE. 
— Pani chce uchodzi* 

brą stenotypistkę, a nie 
pani nawet założyć no" 
my? 

— Panie szefie, czy P 
skl umie nastroić 

nia przez Kanadę Alaskę i Kam 
« Bob Wairk (poprą czatkę do Japordł. (w) 

^startowali dnia 10 sierp 
x x 

A*n S i ! a w y donoszą, że do C S t a d u
 P rzyby ł 

J u« Trocki na kurację. 
{Cjj "zyjazd do Czechosło-

^ a również na oku prze

prowadzenie rozmów z Czlcze 
rinem 1 Łunczarskim w sprawie 

powrotu do Rosji. 
Trodki zachowuje ścisłe Inco
gnito. 

r * C s i e n i e z i e m i n a d b r z e g a m i M o r z a 
K a s p i j s k i e g o . 

Władysław Stypufko* 
Roman Fur Kanaki 

raz więcej więźniów, którzy po 
częlj przeciągle wyć, rozbijać 
naczynia, 
łamać prycze I wybijać szyby. 

Wkrótce zjawił się w więzie
niu przedstawiciel prokuratury, 
któremu awanturnicy wyrazili 
swe niezadowolenie z powodu 
rzekomo zbyt lichego odżyw"a-
nla. Prokurator zarządził wy
danie 

dodatkowych porcyj. 
Rezultat tego zarządzenia był 
WA. te na przeciąg krótkiego tyi 
ko czasu zapanował spokój. Po 
spożyciu dodatkowej porcji, a-
wantury rozpoczęły się na no
wo. 

Wszyscy więźniowie poczęli 
nagle, jakby na dany znak. krzy 
czeć, wyć. tupać J łamać w dal
szym ciągu prycze, które wy
rzucali przez okno na podwó
rze, aż wreszcie 

zatarasowali sle w celach. 
Awantury te zwabiły na przy
ległe ulice tłumy publiczności. 

Sytuacja stawała się coraz 
groźniejsza, tembardziej, że nie 
można było przewidzieć. Jak na 
te awantury zareaeuje tłum. — 
Wezwano więc policję, która 
obstawiła ulice, nie dopuszcza
jąc ludzi pod mury więzienne. 

Władze bezpieczeństwa zabe 
zpleczywszy się w ten sposób 
przed pomocą więźniom ze stro 
ny 

mętów społecznych. 
licznie zgromadzonych pod mu
rami przystąpiły do energicz
nej akcji l zaczęły stopniowo o-
panowywać bunt. 40 więźniów 
osadzonych w więzieniu śled 

- X X 

czem. przetransportowano do 
aresztu policyjn. Lecz i to nie 
uśmierzyło awanturników, któ
rzy przeciwnie stawali się co
raz groźniejsi Zatarasowali oni 
drzwi uniemożliwiając zupełnie 
dostęp do siebie. 

Przywołano do pomocy, 
straż pożarną, 

która zajechawszy na dziedzi
niec więzienia, przystawiła do 
okien górnych pięter drabinę 
mechaniczna 1 poczęła oblewać 
więźniów strumieniami wody, 
co przyczyniło się 
do uspokojenia podnieconych u-

mysłów. 
Po takiej kąpieli więźniowie 

poddawali się jeden po drugim. 
Zupełne uspokojenie nastąpiło 
dopiero w godzinach wieczor
nych. 

Dla bezpieczeństwa władze 
prokuratorskie zarządziły prze
wiezienie 60 więźniów 
do więzienia karnego we Wron 

kach. 
Jakfe były przyczyny tego 

zorganizowanego 1 umówione
go buntu, ustali śledztwo. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że 
niedostateczne ugotowanie kar
tofli było tylko błahym pozo
rem. W zorganizowaniu buntu 
sprzyjała okoliczność, że wię
zienie z powodu licznych w os
tatnich czasach aresztowań, 

było bardzo przepełnione. 
W czasie akcjł uśmierzania 

buntowników aresztowano — 
wśród tłumu pod murami wię
zienia Wiktorie Tetzlaw 1 Kla
rę Pospieszną, które przy po
mocy umówionych sygnałów 
porozumiewały się z więźniami. 

W s z e c h ś w i a t o w y k o n g r e s a s t r o n o m ó i 

%$cj

Sl®dz$b ludzkch w miej Ibłądy kupców, przybyłych z Ur 
'-'ylman. obuk wjel- mj ; z żywnością na miejsce ka-

I tastrofy. 

Warszawa, 13.8. (Od. wł . kor.) 
Obecny konflikt persko-turecki 
idzie po linji polityki angielskiej 
która reprezentuje tendencje sa 
modzielnego kurdyjskiego 

państwa buforowego. 
Powstanie Kurdów zorganizo
wał Jeden z synów zabitego 
przez Turków szejka Bela He-
din, który niedawno ukończył 
w Bagdadzie 

angielska szkołę oficerską. 
Powstanie w roku 1925 było za 

aranżowane także przez Anglia 
dla wysunięcia kwestji Kurdy-
stanu w Lidze Narodów. Tylko 
szybkie stłumienie buntu przez 
Turków uprzedziło wykonanie 
tego planu. W następstwie tego 
Rosja, Turcja, Persja i Afgani
stan zawiązały sieć układów 
przyjaźni i nieagresji, nazywa
nych „Małoazjatyckiem Locar-
no", którego ostrze, zwrócone 
przeciwko Anglji zostało obec
nie poważnie zachwiane. ^ 

Kwestionariusz izb handlowych 

i sprawie zamówień MM mi W 
Warszawa, 13.8 (Od wł. kor.) \ 

Izby Przemysłowo • Handlowe 
złożyły na ręce rządu kwestjo 
narjusz w sprawie zamierzo
nych rządowych zamówień dla 
przemysłu. Izby żądają 
ułożenia specjalnych przepisów 

do punktualności tych zamó
wień i odpowiedniego regularni 
nu zapłaty etc. 

Postulaty Izb rozpatrywane 
są obecnie w poszczegolnycł 
zainteresowanych minister

stwach. 
^^^^^^^ 

m 

oćlbył się w uiblezłyai tygodniu w Budapeszcia 

Pomnik ku creł poległych oficerów 1 żołnierzy 82 p.'i>. 
w Brześciu n/B. 

x x . 

Niebezpieczny przysmak. 
Trzydzieści osób uległo śmiertelnemu 

zatruciu. 
Sosnowiec, 13.8 (Od wł. kor.) J zatrucia. Trzydzieści osób 

Onegdaj na odpuście w ściano 
wicach koło Ojcowa 60 osób po 
spożyciu 

galeretkl wieprzowe) 
rozchorowało się z objawami 

walczy ze śmiercią. 
W trakcie dochodzenia ustalo
no, że galaretkę tę sprzedawała 
uczestnikom odpustu Katarzyna' 
Dukowska ze Skały. 

Nowowzniesiona wielka radiostacja anteno 



Sir. i . 

M filii Poiitii i i i Ojczyzny. 
Program uroczystości w stolicy. 

Warszawa, 13.8 (Od wl. kor.) 
Dziś przybywa do Warszawy 
na zjazd Federacji Polskich Zw. 
Obrońców Ojczyzny prezes Fi-
•dacu, pułkownik angielski Ab-
bot. Pana Abbot oczekiwać bę
dą na dworcu kolejowym człon 
kowie F. P. Z. O. O. z orkiestrą 

i kompania honorową. 
Dnia 14 bm. przybędą do War 
szawy pozostali członkowie de 
legacji w liczbie 8 osób oraz 
ksiadz-biskup Bandurski. 

W piątek rozpocznie się uro
czystość w kościele Św. Jana 
nabożeństwem odprawionem 
przez biskupa Bandurskiego. 
Po nabożeństwie sto pocztów 
sztandarowych z całej Polski 
oraz dwa pułki rezerwistów 
t Jeden strzelców oraz grupy 
członków związku udadzą się 

na plac Marszalka Piłsudskiego 
gdzie odbędzie się poświęcenie 
sztandaru Federacji, dekoracja 
ociemniałych inwalidów przez 
premjera Sławka, mowa gene
rała Góreckiego, defilada przed 
gen. Góreckim oraz odmarsz do 
Belwederu, dla złożenia hołdu 
Marszałkowi Piłsudskiemu. 

Kongres właściwy 
rozpocznie się o godzinie 6 wie 
czorern w salach Rady Miej
skiej w obecności Pana Prezy
denta Rzeczypospolitej. 

W sobotę kontynuowane bę
dą obrady a w niedzielę nastąpi 
odjazd delegacji do Spały na do 
żynki. Goście zagraniczni po 
skończonych dożynkach w to
warzystwie gen. Góreckiego u-
daią się na 6 dniową podróż po 
Polsce. 

o nafcie w I 
O r z e c z e n i e s p e c j a l n e j k o m i s j i g e o l o g ó w . 

Wojna domowa w Chinach. 
Niebezpieczeństwo komun styczne. 
Waszyngton, 13. 8. (PAT.)— 

Konsul generalny Stanów Zjed
noczonych w Kantonie nadesłał 
wiadomość, ze Kan-Chou otoczo 
ny został przez czerwone 

wojska komunistyczne. 
Amerykański biskup katolicki o-
:«7. jeszcze inni cudzoziemcy 

są narażeni na niebezpieczeńs
two z powodu wycofania się 
wojsk rządu nankińskiego. 

Konsul generalny odbył sze
reg konferencyj z lokalncnii 
władzami w sprawie wytworzo
nej sytuacji. 

Utonięcie kadeta 
w n u r t a c h K o r y n i . 

Równe, 13. 8. (Od wł. kor.) 
- Na rzece Horyń pod Równem 
•tonął podczas kąpieli kadet 

Stanisław Feliński, 

t korpusu kadetów w Rawiczu, 
który bawił u rodziców na waka 
cjach. 

— :0:— 

Niemieckie samoloty 
n a d S t o ł p c a m i a . 

Wilno, 13. 8. (Od wł. kor.) — do Moskwy 
Nad Stołpcami przeleciały dwa na wzięcie udziału w raidzie a 

wjonetek, organizowanym przez 
„Awjochem". 

iiemleckle aeroplany turystycz-
IE w kierunku Rosji. Aeroplany 
1« udają się :o:-

Katastrofa autobusowa 
p o d K r a k o w e m . 

Kraków, 13. 8. (Od wł. kor) i clężarowem. Sześciu pasażerów 
— Na zakręde drogi w Niepoło odniosło rany.Wlr.ni katastrofy są 
lnicach pod Krakowem zderzył szoferzy, którzy jechali 
się autobus pasażerski z autem I z niedozwoloną szybkością. 

Nieostrożny cliłopiec pod samochodem. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź. 13 sierpnia. — W dniu 
*ozor»jszvm o godzinie 7 wie-
izorem w fabryce przy Alejach 
I Maja 121. przygnieciony sal-
faktorem uległ 

zgnieceniu leweio uda 
29-letnl Franciszek Grochulski, 
robotnik, zamieszkały przy ul. 
Piwnej 23. Zawezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego po u-
dzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł ofiarę wypadku do 
szpitala. 

• • • 
Przed bramą domu przy uli-

:v Pieprzowej 18 napadnięty 
przez nieznanych sprawców 
odniósł szereg tłuczonych ran 
głowy 
POTRZEBNA BUFETOWA, która 
zajmie sie gospodarstwem 1 kuchnia. 
Wiadomość: Sienkiewicza 34, skład 
wędlin. 

45-letnl Maler Borensztejn. 
rzeźbiarz, zamkszkały przy uk 
Poznańskiej 70. 

Lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego udzielił mu pomo
cy. • . • 

Na ulicy Zgierskiej przejecha 
ny przez samochód uległ zła
maniu lewej nogi 
12-letnj Mieczysław Szturgała, 
niewiadomego miejsca zamiesz
kania. Ofiarę wypadku przewie 
ziono do szpitala dziecięcego 
Anny-Marji. 

* * • 
W podwórzu domu przy uli

cy Braterskiej 42 otruła się jo
dyna nieznajoma kobieta lat o-
koło 30. Zawezwany lekarz po
gotowia po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiózł desperatkę 
do szpitala. 

Przed kilku tygodniami całą 
prasę obiegła sensacyjna wiado 
mość o wykryciu na Pomorzu 
bogatych 

złóż ropy naftowej. 
Tuchola, gdzie właśn;e miała u-
kazać się ropa, stała się odrazu 
głośną miejscowości, ściągając 
na siebie uwagę całej Polski. 
Pisma zainteresowały się mia
steczkiem pomorskiem. Miesz
kańcy Tucholi również przejęli 
się wiadomością o źródłach 
nafty. 
Ministerstwo Przemysłu i Han 

dlu, zorganizowało natychmiast 
komisję naukową w skład któ
rej weszli: przedstawiciel Mini 
sterstwa Przemysłu i Handlu 
dr. Olszewski, dyrektor Pań
stwowego Instytutu Geologicz
nego, profesor tego Instytutu 
kierownik stacji geologicznej w 
Borysławiu dr. Tołwiński, wy
bitny fachowiec w tej dziedzi
nie oraz miejscowy starosta 
i przedstawiciel województwa 
pomorskiego. 

Komisja zjechała do Tucholi 
1 rozpoczęła badania. 

Obejrzano studnie Szmelcera 
i Chwilowskiego. Okazało się. 

że woda z tych studzien istot
ne zawiera w sobie pewien pro 
cent nafty. 

Wobec tego rozpoczęto prób 
ne wiercenia. Dały one jednak 
wynik ujemny. 

Ropy nie znaleziono. 
Skądże brała się nafta w stu

dniach Szmelcera i Chwilow
skiego? 

Zaczęto sl:rupulat;i'e badać 
przylegle posesje i oto okazało 
się, że kilkadziesiąt metrów od 
zagrody Szmelcera znajduje si^ 

hurtowy skład nafty Nobla, 
mieszczący si? w piwnicy Stąd 
nafta przesiąkała do studzien 
Szmelcera l Chwilewskieiro. 

Tak więc legenda o złożach 
naftowych w 'Iuchoii przy bliż 
s>em badaniu rozwiali się zu
pełnie. 

Tucholanie którz/ spodzie
wali się, że grunty ich. zawiera 
jace w swojem łonie, nieprzebra 
r e skarby, podskoczą w cen;e 
t."c wierzą w orzeczenie kom'sji 

1 na włisną rękc 
w dalszym ciągu kopią doły po 
s^ukując ropy. Jednakże muszą 
pogodzić się / tem, że nafty na 
ich gruntach niema. 

Wybuch granat 
o d e r w a ł pa: 

Łódź, 31 sierpnia. — W dr 
wczorajszym na polach wsi T 
porów, gminy Mierzyce, w po-1 oraz poszarpała brzuca 
wiecie wieluńskim wydarzył 
sie tragiczny wypadek. Piętna
stoletni pastuszek Józef Pietras 
znalazłszy w piasku 

granat artyleryjski 
zaczai nim manipulować, przez 
co spowodował wybuch strasz
ny w skutkach. 

Siła eksplozji była tak silna, 
iż oberwała nieszczęśliwemu 

pękania polskie Nadto odłamki granat** 
niłv 6 sztuk bydła. , dujący się w Niemcezcli 

Ciężko rannego chlopc* ;vku polskim „Dziennik 
wieziono w stanie be.ZI~ B l c i " — zamieszcza mżej 
nym do szpitala powiaW Dcz 0 n v charakterystyczny 
w Wieluniu. " l l k : 

Znaleziony przez P ^ n - - , 
cisk artyleryjski był vĄ UTAJCIE SIĘ. DZIEW-
ścią z działań WOJENNI CZET A! 
1914 roku. pa do naszej Redakcji 

'"jość o pewnej bardzo 
EJ I NA silne napiętnowa-
plugującej sprawie. W ma 

• "dr^w. ( P O W . Wcrdau n i e p o w ę d r u j ą n a r a z i e d o a r c h i w u m *%}]) z n a j d u j e s i ( f 

n o w y c h . fwcząt pci- idch 

w 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) W Japonjl przyznano 
prawo wyborcze kobietom po
wyżej 35 lat. 

(_) Wojska tureckie przekro 
czyły granicę perską. 

(—) Polska zaprosiła Litwę 
na konferencję państw agrar
nych w Warszawie. 

(—) Minister Zaleski oświad 
czył, że po powrocie z Estonji 
wystosuje do Niemiec notę pro
testacyjną przeciwko prowoka 
cyjnej mowie ministra Trevira-
nusa, żądającego odebrania Po! 
sce Pomorza. 

(—) Na nadzwyczajnem po
siedzeniu rady okręgowej zarżą 
du związku włókinniczego u-
chwalono wystosować me 
morjal do premjera Sławka z 
prośbą o 'nterwericję z powodu 
obniżenia stawek płac w prze
myśle włókienniczym. 

(—) Na szosie Warszawa — 
fcódź młędry Sochaczewem a 
Błoniem wydarzyła się kata
strofa samochodowa. W kata
strofie tej uległ rozbic;u samo
chód znanego przemysłowca p. 
Emila Herbsta z Łodzi. Samo
chodem jechała p. Aleksandra 
Herbstowa. Uległa ona ogólne
mu potłuczeniu. Istnieje obawa, 
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że doznała wstrząsu mózgu. P. 
Herbstowa przewieziono samo 
chodem przejeżdżającym do 
Warszawy a następnie odwie
ziono do Łodzi. 

(—) Sąd apelacyjny w War
szawie zatwierdził wyrok • Są
du Okręgowego w Łodzi, opie
wającego na 6 lat więzienia dla 
Władysławy Mikulskiej za za
mordowanie swego ojca Ber-
czaka przy ulicy Zachodniej 22 

(—) Wartość wywozu w m. 
czerwcu wzrosła o 28 miljonów 
złotych. 

(—) W Tatrach zmarł wsku
tek wycieńczenia profesor gim 
nazjalny Duchiewlcz. 

(—) W Kaliszu dokonano w 
nocy zuchwałego włamania w 
składzie futer H. Rozenfelda 
przy ulicy Kanonicznej 3. Zabra 
no znaczną ilość droższych fu
ter, zaś z rozbitej kasetki 12 
tys. złotych w gotówce, kilka 
czeków i kiłka funtów szterlin-
gów. Włamywacze dostali się 
w nocy do piwnicy domu p. Har 
picha. znajdującego się wT>ez-
pośredniem sąsiedztwie z do
mem, w którym mieści się skład 
Rozenfelda. Wywiercili otwór 
wielkości półtora metra I tędy 
wynosi/l! zdobycz. Straty wy
noszą 100 000 złotych. Włamy
wacze uciekli samochodem w 
kierunku Łodzi. 

Łódź. 13 sierpnia. — W dniu 
wczorajszym nadszedł do Ło 
dzi okólnik Ministerstwa Wy
znań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, w którym mowa 
jest o tworzeniu się w Warsza
wie Archiwum Akt Nowych. 

Do archiwum tego wcielone 
będą akta pozostające pod za
rządem archiwów państwo
wych, a więc akta pozostałe po 
zlikwidowanych władzach i u-
rzędach Rzeczypospolitej OdrJ 
dzonej oraz akta pozostałe p"> 
władzach i urzędach okupacyj
nych austriackich i niemieckich 
z lat 1914 — 1918. 

Jeśli chodzi o województwo 
łódzkie, to akta takie 

„ powla 
znajdują s ię w Pictrko* tu łaskiego, 

gdzi mieści sie archiwuUl Postępowaniem swojem 
stwowe. n , v skargi w ich sąsiedz 

Jak się jednak dowia* f eszkaiącycfc rodzin n'e-
akta te z Piotrkowa, ze « l»- Bziewvzęta te, nie ba 
du na szczupły lokal t w jj swoje wbsne dobre i-
go sie w Warszawie Ar<# "Meż na to, że Jak.-* Pol-
Akt Nowych, które mil F^yinie w-unr- się za.ho 
tymczasowo w s z c z u p l V * \ w sposób i.Icnagnmiy. 
dynku Archiwum Wojsko 'Ują m n o c a y 
— nie beda narazie pr** 'J! , e < l 2lny chłopców 
a pozostaną u nas do " ™'cn, wyp'nw:aj;ic z n!-
kiedy Archiwum Akt N<n przystojne i karygodne 
zdobędzie swój w ł a s n y * ' ; : Wywołujące zgorszo-
żliwy do przechowana i : , W n e. 

Nowa forma zeszytów w stt[fi lilii 

materiału — obszerny lt* ' ' n°. interwencja urzęd-
Narazie do archiwum Reckiego wywołała 

zwożony jest materiał ^l ! e k- że dziewczęta przy-
gu warszawskiego. lor.zvdkich swoim postęp 

jechać. Wierzymy, że 
"istotnie I że się skargi 

PO nim więcej nie po-
. 0 s t r zcgamv atoli, że 

Z m i e n i o n y l i n j a m e n t w n i ż s z y c h 1 wy* 9* 1! b y i 0 j n a c z e j Kdvbv 
k l a s a c h , r^a trwały w swych 

drugi zkolei okólnik, W «J>yczajach, bylibyśmy 
wtadze szkolne uwzgWJ^ J>odać do publicznej 
fakt istnienia znacznych!^ 1 w naszym „Dodat-
sów zeszytów według o łT^ majątku, jakoteż 
żującego formatu — ze**j nazwiska wszystkich 
na używanie w szkołach*!, n i / o b o ł n , c « 
szłym roku szkolnym.

 tŁ^ec.ne
 Postępowanie z 

dtra 31 sierpnia 1931 rokuj względnością napie 
bok zeszytów znoniul ;L 
nych — również i zeszy1'! " 

dług d o t y c i . c z a s o w y c b j u d a n e poskromieni 

Europeizacja Zelowa. 
Poświęcenie rzeźni i elektrowni. 

Pabjanlce, 13. 8. — Osada fa I Dzięki energicznej pracy wói 
bryczna Zelów, w powiecie łas- [ ta gminy Zelów p. Włodzimie-
kjm, wykazuje od pewnego cza 
su duże postępy. Część bagnis 

rza Pośpiszyła, zdołano uzyskać 
dogodne kredyty z wydziału po 

brukowano, założono chodniki, 
na rynku wzniesiono pomnik Ko
ściuszki, a ostatnio zabrano s'ę 
do budowania 

rzeźni | elektrowni. 

W R A S Z T A T Y N A P R A W 

P E T E A S R 
w y k o n y w u l ą AELLDNLE n a p r a w y I ł a d o w a n i a wsze lk ich 

akumulatorów samochodowych i radjowych 
p o n i s k i c h c e n a c h p o n i s k i c h c e n a c h 
Naprawy Inatalatii elektrycznych — samochodowych. — Pnewljania prądnic, starterów, magneto 

Ł ó d ź , Z i e l o n a l O i , t e l . 2 1 Q - S 7 . 

0r. med. Różaner 
p o w r ó c i ł . 

Specjalista chorób skórnych, wenery 
eznycb 1 moczoplclowych. 

Leczenie sztucznem słońcem cer-
•tłem. 

uL NARUTOWICZA t, teL I28-98. 
(Dzielna) 

Przyjmuje od » - l 0 I od S—Ł 

DOKTOR 

WOŁKOWYSKI 
Cegteiniana 25, te l . 126-8? 

p o w r ó c i ł . 
^peclallsta chorób skórnych l wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcowa. 
PrzylmuJe od godz 8 — 2 I od 8 - 9 
W niedziele I lwięta od « do I w poł 

•Aa Pań oddzielna poczekalnia. 

RESZTKI tkanin bawełnianych f t. i w . 
„ B R A K I " 

ubrania zawodowe, r o b o t n i c z e , sportowe i dla 
urzędników biurowych e. t. c. 

po wyjątkowo niskich cenach 
s p r z e d a j e K O N S U M 

„Widzewskie] Manufaktury" 
R o k i c i ń s k a 5 4 . Dojazd tramwajem Nr. 10116. 
N. B. Dla pp. urzędników państwowych 1 komunalnych 

sprzedaż na spłaty miesięczne. 

tych lub piaszczystych ulte wy- wiatowego I z Źanku Gospodar
stwa Krajowego, uciułano trochę 
własnego grosza 1 rzeźnia oraz 
elektrownia zostaną wybudowa
ne. 

W nadchodzącą niedzielę od 

PORADNIA 
WENER0L06ICZNA 
L e k a r z y - a p e c j a l l a i ó w 

ZAWADZKA 1 
siynna od 8 rano do 9 wleeaor 
od 11—12 1 2—3 priyimuje kobieta 

lekari 
w nledsiele i twieU od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C U 1 S K Ó R N Y C H 
Badanie krwi i wydzielin na 

syfilis i tryper. 
ROOIDLTITLI I DIAROLOGIIID I AROLOGITM. 

Gabinet iw ia t ło - leczn lcay . 
Kosmetyka lekaraka 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet 
P O R A D A 3 z ł . 

Lódź. 13 sierpnia. Istniejący 
w Warszawie Polski Komitat 
Normalizacyjny w roku bieżą
cym zainteresował się zeszyta
mi (kajetami) jakie używane są 
w szkołach powszechnych i 
stwierdził, że linjament tych ?t 
szytów jest nieodpowiedni 
w niektórych klasach. 

W związku z powyższem u-
stalono nowy linjament zeszy
tów dla poszczególnych klas 1 
dla poszczególnych wykłada
nych tam przedmiotów. 

Według tego nouego projek
tu linjament w młodszych kla
sach z dwóch lin.J przechodzi w 
starszych na jedn t Co zaś się 
ryczy matematyka — to ustalo-
i.e zostały zeszyty w kratkę 
i jedną llnję zależnie od kla
sy 

W sprawie tej dc łódzkiego 
Kuratorium Szkolnego nadszedł 
CKV' Inik. który poleca zastoso
wać sie do formatów linjamen-
t.irv ustalonej przez 
Polski Komitet Normalizacyjny. 

Jak się jednak dowiadujemy, 
po zaslągnieclu op iil ; w tej spra 
\v.e przez władze szkolne- oka
zało sie. że w szkołach powsze
chnych Istnieje zbyt 

wiele zapasów zeszytów 
o starych formatach, aby moż
na było już z miejsca, bez strat, 
wprowadzić nowy system dn-
jamentowy. 

Wczm-ą^nadszedł do Łodzi 

ipiętno-
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KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa 
o każdej pełnej godzinie od 8-ej rano do 20 w ^ f " ' 
ze stacji autobusowej przy ul . R»gow»kie| L. 83 doj. 
tramwajami 11 ł 4. Czas przyjazdu g. 1.30 cena 3.50 gr. 

będzie się uroczyste poświęcenie 
nowowzniesionych gmachów 

Na uroczystość przybędzie 
starosta łaski p. Walfas. 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
T e l . 1 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
I płuc. 

K o n s t a n t y n o w s k a 9 . 
Przyjmie od 12—2 I 5—7, 

Od 10 - l i i od 2 — 3 w Lecznicy, 
uL Zgierska nr. 17. 

Pierwszy nakład . 
go „Echa" zo,$tąil sko 
nv za zamieszczenie 
wanych urywkOw listu 
go generała Roi, kolpo 
go w Radomiu. 

Ponieważ list ten na 
niezasłużonego i /g 

a zawierał właściwie po 
ceniu ustępów polemicz 
ko postulaty Stronnict 
skiego, uważaliśmy, 
ogłoszenie urywków ze 
najlepiej głowę hydrze 
j aka dookoła tego listu 
sła. Spełnienie tego dz. . 
skiego obowiązku nie SWW J r 
sie z uznaniem, a s?l<o(1|ŁAW>RF^ 
konfiskata stała sie ^JJ^~~~^_ 
przeciętnego'listu nowa p

 t 

mą. } y profesor Georges 
Poprzednia konfiskat. JJonał próby wvzvs-

cha" miała miejsce P0: t i ^ ! s t r o i l l « dla wvtwa-
przewrotu majowego za & j e i J t ryczne j ener-'!. 01-
czenfe komunikatu J U r a stalowa została 
Burhardt - BukackieRO. ' | ?°cy specjalnych plv-
sztabu marszałka Piłsuds J Ł a ° r r n ctycznych w po-

Do akt Nr. 1326 1930 r. 

OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło 
dzl, Leon Wąsowski, zamieszkały 
w Łodzi, przy ul. Narutowicza 10, na 
na zasdzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, 
ie w dniu 21 sierpnia 1930 r. od go
dziny 10 rano w Ło<lzL, przy ulicy 
Cegiebuanej 43 odbędzie się sprze
daż z przetargu publicznego ruchomo 
ści należących do Ojzera Milgroma, 
I składających sic z 12 sztuk towaru, 
oszacowanych na sumę zł. 1110. 

Łódź, dnia 13 sierpnia 1930 r. 

KOMORNIK L. WasowskL i, 

Dr. med. 

Edward REICHER 
Specjal ista chorób skórnych 

i wenerycznych . 
Leczenie diatermią. Elektroterapja 

ul. Południowa Nr. 28 . 
tal. 201—93. 

OD 8— 9^2 rano i od 6—9 wiecz 
w niedziele od 9—1 pp. 

Dla niezamotDych ceny Iecznci . 

Ogłoszenia droU 

bliżu \ 
nieta r 
przerw 
kości 7 
ten ko: 
dolaró1 

UBIORY męskie, damskie, «J ^ 3 
swetry na wypłatę, Piotrko* s P| ^ ̂ Ĵ T̂* 
III wejście, I piętro 

n V Przekład aułoryzowi 
SPRZEDAM okazyjnie 
z materacami, patefon 

DWA 
MAI 

dwa słupki 1 Jedną kanapę ^ \ , 
antyk. Ul. Kilińskiego 132, , jau- 0 n a Jgorszcmi w y -

— J e j przyniosła śli-

Do akt Nr. 1749 1930 r. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło 

dzi, Leon Wąsowski, zamieszkały 
w ŁodzŁ przy ul. Narutowicza 10, na 
na zasadzie art. 1030 U.P. C. ogłasza, 
że w dniu 21 sierpnia 1930 r. od go
dziny 10 rano w ŁodzL przy ulicy 
Narutowicza 24, odbędzie się sprze
daż z przetargu publicznego ruchomo 
id, należących do Dawida Burakow
skiego i składających się z kredensu 
dębowego, oszacowanego na sumc 
zł. 900. 

tódź, dnia 13 sierpnia 1930 r. 
Komornik L WasowskL 

ZAGINĘŁY trzy weksle k> Jfc%̂  była półkrwi, 
pierwszy 1 drugi po zł. 100. «^ CL 1 w tym kierunku 
zł. 88 z wystawienia Abram» ł, 0 nieograniczone. — 
darczyka. 4 na zł. 200 z ' j e c . 2 a . r o w i 1 ^ protesto-
nia Józefy Łoslakowej. pi. K £ n\cwinny i ze mc 
Weksle niniejsze unieważniaj h£*x™1 dobrze pomy-
berg Gustaw, zam. ZieJony & 1^ W . Się wog.dc nie 

*S*Ł , a m e słuchała, tio-
.aokolo PUKSZTAJN TEOFIL, zam. * ^lu 

nie, zgubił książeczkę wojs'" 
daną przez PKU Tomaszów 
nie. zgubO książeczkę wojsko*1 Cu J d ^ V m jeżyk iem. — 

w. i lt i u *zakże pow.edz i r ła 
— L 1 , o na sytuację snop 

ZAGINAŁ PIES rasy wilĉJĴ  
tresowany, wabi się Lord- ^ J V Ś śmiał o.szi-.lue — „aui mc Loru. - y u M i u a i os/i:;; io 
znalazca będzie wynagTodzow^K -n sposób? — w r z i S-
dogoszcz. Szosa Zgierska ^ CS?y2yś myślał, że prze-

Jakiegoś ml figla CHERT 

zranione ZDOLNI I WYMOWNI a g ^ j ty^terri' jak 
znaleźć duży zarobek przy «J J r ^ n i e - m m e w y R r y . 
źy ratalnej kombkiowanych

 yu f\£*ko drugiej kob e-
wek. Zgłoszenia osobiście * ^ S ^ ^ by?d jakn.ś nydz 
czwartek od godz. 2 do 4. * JaŁ., H dzicuWa' 
ka 59, m. 11. 

ZAGINĘŁA książeczka 
rych Marianny Prządzyńskl* 
manowskleao nr. l'fi. 
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u artyleryjskiej 
d u s z k o w i r ę k ę . 
iui chłopcu lewą 
or reke do łokcia 
o-l oraz poszarpała brzuch. 
Vi 
a-
1 S 

Nadto odłamki granat 
niłv 6 sztuk bydła. dujący się w Niemcezch 

Ciężko rannego chłopca tyku polskim ..Dziennik 
\v;eziono w stanie bez * iski — zamieszcza mżcj 
nym do szpitala powiat oczonv charakterystyczny 
w Wieluniu. Pk" 

Znaleziony przez P * t r a i 
cisk artyleryjski był P^P^TAJCIE SIĘ DZIEW-
.<cia z działań wojennwl CZĘTA! 
1914 roku. fzła do 

kość 
naszej Redakcji 

o pewnej bardzo 
*I i na silne napiętnowa-
tfugującej sprawie. W ma 

-Schw. (pow. Wcrdau w 
a r i e d o a r c h i w u m "łnji) z n a j d u j e s i ( . 

w y c h . Ncząt pol-kich z P«wia 
, „ , M n ł a sle w pietrk<4 ł u iasLlego. 
znajdują sie w r j postępowań'cm swojem 

gdzi mieści sie arcinw » ^ 

w w szkołach l i l i i 
w y ż w n i ż s z y c h i 

:sach , 
drugi zkolei okólnik, w 
władze szkolne UWZKW 
fakt istnienia znaczny^ 
sów zeszytów według °\ 
żującego formatu — 

polskiego dziennika emigracyjnego. 

go sie w Warszawie A ^ & n a t 0 " 2 6 l a k * 1 

Akt Nowych, które miej Jczyźn-e w- i i i * sic za.hn 
tymczasowo w szczuP^ I * sposób „łcr.agamiy, 
dynku Archiwum WojsW }>aJ* noca .b 

nie będa narazie Pt* £
d 7 , n

v chłopców 
a pozostaną u nas do *ch. wyp-aw-aiac z n«-
kiedy Archiwum Akt Nd1 Przystojno i karygodne 
zdobędzie swój własny "J J wywołujące zgorsze-
żliwy do przechowaną o v«ne. 
materiału - obszerny I * : * * mterwercja urzęd-

Narazie do archiwum "J»CCKIEGO wywołała 
zwożony jest materia! * ' T*j *e dziewczęta przy-
gu warszawskiego. L°«vąkich swoim postęp 

Jfiechać. Wierzymy, że 
_? 'stotnie } że się skargi 
Ir^o nim więcej nie po-

Ostrzegamy atoli, że 
Jjyio inaczej, gdyby 

t r w a ł y w swych 
W z a j a c h . by l ibyśmy 

podać do publicznej 
w naszym „Dodat-

'*« majątku, jakoteż 
nazwiska wszystkich 

na u ż y w a n i e w szkołach . r°botnlc, 
szłvm roku szkolnym. , n e Postępowanie J 
drra 31 sierpnia 1931 rokaj< W zRledr.ością napiętno 
bok zeszytów znormali' 
nych — również i zeszy 
dług dotychczasowych 
tów. 

Sprawa ta jest tem dla nas 
smutniejsza, że wedle otrzyma
nych informacyj i robotnice ze 
swej pracy zadowolone i właś
ciciel majątku też się pochleb
nie o nich wyraził. Zatem poco 
dobre robotnice mają czynić 

rzeczy, przynoszące im wstyd, 
a Polsce ujmę 1 uszczerbek? 
Mamy nadzieję, że nie będzie 

my potrzebowali wracać do te
go smutnego tematu- że nasze 
ostrzeżenie wystarczy. 

DZIKA REKLAMA. 
Strzelanina w paryskie] restauracji. 

W jednym z najbardziej uczę 
szczanych lokali nocnych w 
Montmartre w Paryżu, roze
grała się niezwykle emocjonu
jąca scena. 

Około północy, w chwili, gdy 

grać, wszedł na salę 
cowboy w stroju narodowym, 
który wzbudził ogólne zainte
resowanie. Rozglądnąwszy się 
dokoła, zajął miejsce przy wol
nym stoliku i kazał sobie podać 

orkiestra właśnie przestała szklankę wina. Po pewnym 

Życie Polaków w metropolii Nowego Świata. 

400000 BEZROBOTNYCH W NOWYM JORKU. 
CIĘŻKIE CZASY ZA OCEANEM. 

Nowy Jork w sierpniu. 
Ważny ośrodkiem Polonji a. 

merykańskiej jest stan Nowy 
Jork. W samem Buffalo, mie
ście mieście do tego stanu nalc-
żącem, polożonem nad pięknem 
jeziorem Erie, mieszka 

200.000 Polaków. 
W samym stanie nowojorskim o-
kreślają ich liczbę na blisko pół 
miljona. W Nowym Jorku ma
my około 100.000 Polaków, zgiru 
powanych przeważnie w dzielni
cy t. zw. Brooklyn'u. 

Polonja nowojorska, to 
ludzie ciężkiej pracy, 

rzemieślnicy t robotnicy fabrycz
ni, naokó ł niezamożni. Inteligen 
cjl polskiej bardzo mało, jak zre
sztą wszędzie w Ameryce. Nikła 
ch Ilość ZTzesza się w Kole Pol-
skiem, pod przewodnictwem 

prof, Stojewskicgo, artysty - mu
zyka. 

W ostatnim czasie zaznaczył 
się tutaj dość silny 

rozrost kuplectwa polskiego. 
Piękną 1 pożyteczną instytu-

.cją, jest przedsiębiorstwo akcyj-
|ne „Dom Polski", miejsce zebrań 

łaj 
Udane poskromienie Golfstromu. 

ogółu naszego wychodźtwa. Ob
szerny budynek „Domu Polskie
go", znajdujący się przy St. 
Marks Place, posiada sale ze
brań, balowe i bilardową oraz 

dużą restaurację, 
słynną z dobrej, polskiej kuchni. 

Polonja nowojorska, pielęgnu 
je tradycje narodowe 1 nie zanie
dbuje ducha polskiego, do czego 
skutecznie dopomagają istniejące 
tu liczne stowarzyszenia polskie 
o charakterze narodowym, spo
łecznym i gospodarczym. 
Stowarzyszenie „Synów Polski*' 
liczy 12.000 członków, „Zjedno
czenie Polsko _ Narodowe" w 
Brooklynie również 12.000. Ist
nieje prócz tego Stowarzyszenie 
Weteranów Polskich oraz „Sc-
kół". Przy 25 parafajch polskich 
grupują się stowarzyszenia pol.-
katol., związki młodzieży oraz 
związki niewiast polskich. 

Prasę polską reprezentują bar 

dzo poczytny „Kurjer Polski" i 
„Głos Narodu", pisma o charak
terze umiarkowanym i narodo
wym, „Nowy Świat'*, organ pro-
rządowy i tygodnik „Poland". — 
Ostatni wydawany w języku an
gielskim ma za zadanie informo
wanie obcych o Polsce. Miesię
cznik pod nazwą „Survey of Po
land" jest publikacją polsko - a-
merykańskiej izby handlowej. 

Bolączką Polaków, żyjących 
w stanie nowojorskim, 

to brak szkół polskich. 
W Buffalo, poza szkołami para-
fjalnemi, tysiące dzieci polskich 
uczęszczających do szkół publi
cznych, nie mają sposobność! li
czenia się po polsku. 

By temu zaradzić, zorgani
zowano, powołując do wspólnej 
pracy wszystkie polskie stowa
rzyszenia bufflowskie, polską ra
dę szkolną. 

Przechodząc do spra w ogól-
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Między dumą a miłością. 

Pierwszy nakład w< 
go „Echa" został skonj 
nv za zamieszczenie 
wanych urywków listu 
go generała Roi, kolpoi 
go w Radomiu. 

Ponieważ list ten naW 
niezasłużonego rozgl 

a zawierał właściwie po 
ceniu ustępów polemiczni, 
ko postulaty Stronnictwa' 
skiego, uważaliśmy, ż e 

ogłoszenie urywków zen 
najlepiej głowę hydrze , 
jaka dookoła tego listu P i 
sła. Spełnienie tego dzieci 
skiego obowiązku nie SFJ 
się z uznaniem, a szkoOl 
konfiskata stała się dl»! 
przeciętnego'listu nowa V ^ 
mą. P 

Poprzednia konfiska^JLF.-;^" 
cha" miała miejsce P^Y_. l f s tromu dla wvtwa-

rycznej ener"''. 01-

Go!f°" 
przewrotu majowego za ^ l e k l 

czenie komunikatu ge* 
Burhardt - Bukackiego. 
sztabu marszałka Piłsuds 

S Pro tesor Georges 

# W r a sta!r>wa została 
n2CV

 specjalnych pty-
"ermetycznych w po

bliżu wyspy Hawany wyciąg
nięta na morze, ale wskutek 
przerwania zatonęła na głębo
kości 700 metrów. Eksperyment 
ten kosztował półtora miljona 
dolarów, (ip) 

Znana jest już z telegramów 
sprawa tajemniczego zniknięcia 
angielskiego konsula w Marsylji 
Mt . Reginalda Lee, któri w ca
łym świecie wywołała WL3L'*ą 
sensację. 

Otóż teraz, jak się zdaje, ta 
jemnica tego zniknięcia jest roz 
wiązana. 

Konsul Lee niewątpliwie 
popełnił samobójstwo 

dlatego, że wyżej stawiał dumę 
stanowią ponad miłość i ponad 
przywiązanie do życU i nie 
cLciał jej splamić przez 

„niewłaściwe" małżeństwo. 
Policja francuska odkryła, że 

od r. 1926 Lee utrzymywał sto-
sunk z pewną młodą Szwajcar
IĄ, Idą Bucher, córką pewnej 
pielęgniarki, MTESZKNJĄCĄ obec-
!>.e we Francji w m'eścia Nimes 

Po trzyletnim stosunku, Ida 
Bucher zażądała od konsula sta 
nowczo, aby się 

z nią ożenił. 

Konsul odpowidział jej, że mał
żeństwo to napotkałoby nietylko 
opór ze strony jego rodziny, ale 
zachwiałoby jego KARIERA dyplo
matyczną, wobec czago Ida Bu
cher opuściła Marsylię ' zerwa 
ta z nim. 

Konsul Lee nie przestawał 
jednakże szturmować Idv listów 
ne. a dnia 29 maja udał się clo 
Nimes I oświadczył, t<s popełni 
samobójstwo, jeżeli Ida Bucher 
nie powróci do ntegc. 

Szwajcarka ponowiła wów
czas swe żądanie małżeństwa, a 
k.edy zaczął się wykręcać, 

pokazała mu drzwi. 
Od tej pory listy od konsula 

przychodziły do niej codziennie, 
f-onawiając stale groźbę samo-
oi. jstwa. 

Policja stwierdzili prawdzi
WOŚĆ opowi-dania panny Bucher 
i zabrała wszystkie listy, w któ
rych mowa jest o sariobójstwe. 

-XX-

Ogłoszenia dro&f 

ko*51 

nych, stwierdzić trzeba, że Nowy 
Jork, największe i najpiękniejsze 
miasto Stanów Zjednoczonych u-
legło również 

kryzysowi gospodarczemu. 
Stagnacja w przemyśle i han

dlu doprowadziła do zamknięcia 
licznych wielkich przedsiębiorstw 
i fabryk, a co za tem do wzmo
żenia bezrobocia. Obliczają, że 
Nowym Jorku 

400 tysięcy ludzi 
pozbawionych jest pracy. Nie
stety między bezrobotnymi jest 
bardzo wielu Polaków i hczne ro 
dżiny polskie cierpią dotkliwy 
niedostatek. Nędza panoszy się 
tem bardziej, że Ameryka nie p° 
siada odpowiednich państwo
wych ubezpieczeń ani funduszów 
dla bezrobotnych. Istnieją wpra
wdzie liczne towarzystwa dobro
czynne, jest mleiski, powiatowy 
i stanowy wydział dobroczynnoś
ci publicznej, są fundacje milio
nerów, lecz to ani w skromnej 
części nie może zaspokoić po
trzeb. 

B. R. 

czasie, gdy uwaga gości zwro 
ciła się na co innego, nagle 
cowboy zerwał sie z miejsca, 
a wyciągając 6-cio strzałowy 
rewolwer, oświadczył w łama
nej francuszczyźnie. że da pu
bliczności 
dowody celności swych strza* 

łów. 
Następnie nie czekając na 

zgodę, zaczął strzelać, najpierw 
do flaszek, znajdujących się na 
bufecie, następnie do szklanek 
na stolikach gości. Po każdora-
zowem wystrzeleniu nabojów 
z błyskawiczna szybkością ła
dował broń na nowo i strzelał, 
póki wszystko szkło nie rozbi
ło się w kawałki. 

Przerażeni goście kryl i się 
pod stoły, przyciskali się w 
śmiertelnej trwodze do ścian, 
przypuszczając że maja 

do czynienia z szaleńcem. 
Kres tej sensacyjnej scenie 

położyła dopiero policja, wez
wana przez gospodarza telefo
nicznie. Wkraczającym przed
stawicielom władzy oświadczył 
cowboy zupełnie spokojnie, że 

j jest on artystą mistrzem w 
strzelaniu, a nazwisko jego jest 
Bill Brend z Dzikiego Zacho
du 1 że zaprasza niniejszem 
wszystkich na swoje produkcje 
w cyrku amerykańskim „Me-
tropol". który przyjechał właś
nie do stolicy Francji. Mówiąc 
to rozrzucił między publiczność 
setki ulotek z programem cyr

kowym. 
Nazajutrz rozgłosiły dzienni

ki niezwykłą aferę i trzeba 
przyznać, że oryginalna rekla
ma miała ten skutek, iź cyrk 
był w wieczór przepełniony, 
ponieważ każdy chciał ujrzeć 
mistrza Bill Brenta. 

Spotkanie dwóch królów. 

s ^ B A N N E R . ^ J - K p ^ P » e d 

UBIORY męskie, damskie,"; -|Ĵ W JC4 _ 

Szwedzki ..król zapałek", mil 
jarder Ivar Kreuger, w którego 
rękach koncentruje się prze
mysł zapałczany całego świata. 

spotkał się w Bukareszcie z icrtf 
lem Karolem I I celem omówie
nia warunków pożyczki dla Ru 
munji. (ip) 

III wejście, I pietra 

SPRZEDAM okazyjnie 
z materacami, patefon 

DWA 
MAI1 

dwa słupki i Jedną kanapę 
antyk. Ul. Mlńskieen 132. » 1 I,/:0 naj^orszemi wy-

ZAGJNĘLY trzy weksle ta "Jej i'e.VVaż
 była półkrwi 

pierwszy 1 drugi po zł. 100, F L I I J 1 w tym kierunku 
zl 88 z wystawienia AbraW LL)0

 e nieograniczone. — 
W W ? z a . r o w n : k protesto-

że n;e 
darczyka, 4 na zl 200 z * * * * j e parownik p 
nia Józefy ŁosłakoweJ, pi. #Jk, j a l ; niewinny i 
U>U!p nintale— i A - l a SLM/̂ IC taki HNH"-7/, Weksle niniejsze unieważnia 
berg Gustaw, zam. Zielony ^ 

Przedruk wzbroniony. 

15) 

Przekład autoryzowany 

Ul. Mińskiego 132, *• * j a l : 
iDo^ e JEJ przyniosła śli-
Ł."LEWAZ HIRIO r v / . M r , - « M 

h L * taki dobrze pomy-
Jfeiwm°K' sic wogóle nic 
f S k o ł ó l i C s , u c h a , a - ( i ° -

znalazca b ę d z i e w y n a g T o d z < * " g ) K £ n sposób? 
dogoszcz, Szosa Zgierska 4* Pty^Ś myślał, 

PUKSZTAJN TEOFIL, załd. ° ! o i z h V . cllłoiz-
nie. zgubU książeczkę wojs* 0 * * w V y , m Jeżykiem. — 
datią przez PKU Tomaszów- . t i U p . f a k z e powiedzida 

i ^ 1 U o na sytuację snop 
ZAGINAŁ PIES rasy wilc*«^ ^ 
tresowany, wabi się Lord. ^ ^ t P : V s śmiał oszukać 

: : < K V ' i s n , , , , ' , / . _ m u S -

t ., że prze-
; I S l e - Jakiegoś mi fisia 

— - 4 skryje się pokornie 
ZDOLNI I WYMOWNI &t*9JWł ^ ' pm jak zranione 
znaleźć duży zarobek przy j ff l? L

rW n ' e — mnie wygry-
ży ratalnej kombinowanych !" '̂ko drugiej kob e-
wek. Zgłoszenia osobiście b y , a kiliąś r,:: Iz 
czwartek od godz. 2 do Ikl: 4 dziewką! 

v-
iic 

ka 59, m. U . 

ZAGINĘŁA książeczka ^ n e ? ^ 
rych Marjanny Prządzyńskl* 
manowskleao nr. Vfi. 

lej kobi 
' ° ^ i . Z 4 castra. — 

OkJfa^aj. bo ci wy/ i ję 
' krzyknęła E *y-

gida takim tonem, że można ją 
było posadzić o zdolność do za 
nrenienia groźby w czyn. — 
Jakiej kobiety! No. tej żółtowło 
sej lalki, która się tam zakwa
terowała! Wchodzę dziś rano 
do jego bungalowu, a ta siedzi 
z książką przy łóżku, a on pa
trzy na nią jak w tęczę! On ją 
kocha, powiadam ci ! On ją ko
cha ! 

Rozpętana furja dziewczyny 
załamała się w burzy płaczu.— 
Upadła na kolana, zanosząc się 
strasznem łkaniem. 

— Niemożliwe,— rzekł Sa
stra. — Przecie to dopiero czte 
ry dni, jak przyjechała. Nie mc 
gę temu uwierzyć. 

— I z tego widać — krzyk
nęła Brygida — jak głęboka 
jest twoja wiedza o miłości. — 
Czv myślisz, że miłość podlega 
jakim prawom? 
Widziałam go sto razy i mija
łam bez jednego spojrzenia, ale 
przy sto pierwszym miłość po
raziła mnie jak piorun. Powia
dam ci, że on ją już kocha! Ko
bieta nie może sie omylić w ta

kiej rzeczy. Głowę dam za to, 
że on ją kocha. Chciałabym być 
wszystkiego taka pewna! 

— Nie moja wina — odpowie 
dział nieszczęśliwy dukun. 

— Nie twoja wina ? — wrza
snęła nieprzytomna z gniewu 
Brygida. — Nie twoja wina, 
mówisz? Czyś go nie zaczaro
wał, aby spojrzał oczyma mi
łości na tę. którą zobaczy nad 
sobą przy przebudzeniu? I czyś 
nie zatrzymał mnie zdała od nie 
go do dzisiejszego dnia, aby 
tymczasem moje miejsce zajęła 
inna? Jakim sposobem to me 
jest twoja wina. ty głupcze czy 
łotrze, bo już nie wiem, co? 

Sastra pozwolił sobie na u-
wage, że oskarżyła go, iż wo-
góle nie ma władzy nad czara
mi, jednocześnie zarzucając mu 
że użvł swej nadprzyrodzonej 
siły na korzyść innej kobiety. 
Skutek tego protestu był taki, 
że Brygida dostała prawdziwe
go ataku szału. 

Wkońcu jednak przyszło na 
nią wyczerpanie. Opuściła cha
tę, zarzekając się histerycznie, 
że cokolwiekby się stało, obca 
dziewczyna nie dostanie Mike'a 
za nic! Za nic w świecie! 

ROZDZIAŁ VII. 
Brygida wyraziła się. że Mi

ke • i t rzy ł w Beryl „jak w tę
cz. Nie była to przesada. <—> 

W chwili gdy niezauważona 
przez nikogo panna van Over-
straten znalazła się na przelot
ną, tragiczną dla siebie chwilę 
w drzwiach pokoju Mike'a, mło 
dv Anglik patrzył na swą uro
cza pielęgniarkę wzrokiem, w 
którym malowało się nieomal 
uwielbienie. 

Rozstrzygnąć o ile i do jakie
go stopnia magiczne praktyki 
Sastry wpłynęły na stan uczuć 
obudzonego z gorączowych ma
jaczeń młodzieńca, byłoby kwe 
stją psychoanalizy. Pomimo, że 
sam czarowmk nigdy nie sły
szał o nauce psychologii, zabie
gi jego musiały należeć do rzę
du hipnotycznych. Wystarczy 
zaznaczyć, że Mike, obserwu
jąc ukradkiem czytającą mu 
głośno Beryl, poczuł, iż od po
czątku czasów było napisane, 
że zakocha się w tej dziewczy
nie. 

Jakaż ona była urocza! Ma
niery młodego chłopca dodawa 
ły jej jeszcze większego wdzię
ku. Wesoły, figlarny śmiech, 
swoboda, nabyta w przyjaciel-
skiem obcowaniu ze zmarłym 
ojcem, zgrabna, wysmukła bu
dowa — wszystko to podbijało 
Mike'a, który nigdy nie prze
padał za bardziej kociemi typa
mi kobiet. Nigdy nie zamienił
by na najbardziej klasyczny jej 
lekko zadartego noska. Zesta
wienie złotej czupryny i weso

łych, niebieskich oczu wydało 
mu się nagłe podobne do łanu 
zboża nad brzegiem pogodnego 
morza. Zapamiętał to porówna
nie, obiecując sobie, że kiedyś 
odważy się wystąpić z niem 
głośno. Słyszał już w wyobraź
ni wybuch wesołości, jakimby 
Beryl przyjęła niewątpliwie 
wyszukany komplement. 

Ale czy będzie mu kiedy woi 
no powiedzieć jej coś podobne
go? Zahamował nagle rozbuja
na wyobraźnię i zmusił się do 
spokojnego zastanowienia się 
nad sytuacją. Wiedział już z ca 
łą pewnością, że jest w niej za
kochany i nie usiłował wma
wiać w siebie, że jest pod chwi 
lowem wrażeniem. Ale przypu
ściwszy, że udałoby mu się zy
skać jej miłość — Mike był 
skromnym młodzieńcem — czy 
powinien się o to kusić? Był 
przecież tylko nędznym dru
gim pomocnikiem administrato
ra i nie posiadał ani grosza o-
sobistego majątku. Zanimby o-
siągnął stanowisko analogicz
ne do Flossinga, mogłyby upły
nąć lata. a nawet Flossing mó
wił nieraz, że nie byłby w mo
żności ożenić się, gdyby jego 
środki materialne sprowadzały 
się jedynie do pobieranej pensji 
i dodatkowych wynagrodzeń 
pikul. Mike potępiał surowo 
mężczyzn, którzy zaręczają 
sie. NIA mozac sie odrazu żeni; / ' 

i skazują narzeczone na długie 
lata czekania na coś, co mogło 
sie nie ziścić. 

I teraz oto znalazł się sam 
wobec takiej alternatywy. Te
raz, kiedy po raz pierwszy w 
życiu zdał sobie sprawę z cy 
klonicznej siły miłości, która 
zbija człowieka z nóg J ogarnia 
go niespodziewanie niby nagły 
zalew, sady jejaro o innych uleg
ły pewnemu złagodzeniu. Osta
tecznie ludzkie naganne postęp 
ki niezawsze są wynikiem lek* 
komyślnoścl... 

Nie. tak nie można! Albo sh} 
jest człowiekiem honorowym, 
albo nie. A przecież człowiek 
honorowy nie kradnie serca 
dziewczyny. abv raz ją z sobą 
związawszy, powiedzieć jej, 
że nim się będą mogli pobrać, 
upłyną długie lata. 

Ale gdyby jej tak powiedział 
na samym wstępie, jak rzeczy 
stoją. Gdyby zgodziła się na 
wszystko z całą świadomością 
to wtedy co? 

— Nie — argumentował M ł 
ke — i tak nie dobrze. Człc 
wiek honorowy nie ucieka si«, 
do żadnych wybiegów. Wszy
scy wiedzą, że kobiety sa stale 
zdane na łaskę i niełaskę swo
ich uczuć i że żadna logika na 
świecie nie przeszkodzi dziew* 
czynie zakochać się w możli' 
wym do n r z v i * * konkurencie* 

łD . c. x l \ , 

I 
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Życie Warszawy w kilku wierszach. 
Na najbliższem posiedzeniu 

komisji oświetlenia miasta roz
ważane będą możliwości wpro 
wadzenia przepisów w spra
wie oświetlenia wystaw skle
powych w Warszawie. Dzisiej* 
wy sy/stem- oświetlenia wy
staw jest przeważcie nieracjo
nalny, co stwierdzi? inspekto
rat artystyczny miasta. Światło 
z wystawy pada na chodnik, o-
iwietta ulicę, a po godz. 7-ej, 
wskutek zamknięcia wystaw, 
ttlice wyglądają ciemne i potmi 
ie. Oświetlenie wystaw unor
mowano za granicą w ten spo
sób, że uwypukla ono jedynie 
przedmioty na wystawie, nic 
rzucając światła na chodniki. 
W ten sposób ulica jest równo
miernie oświetlona, nie przecho 
dzi „wstrząsów" optycznych. 
Urządzanie lamp żarowych naJ 
wejściem do sklepów również 
będzie w Warszawie przez ko 
misie oświetleniową zbadame. 

• . • 
Główny komitet obchodu set 

ati rocznicy powstania listopa 
dowego. postanowił wystąpić 
do magistratu o zmianę nazwy 
ul. Agrikola na „ud. 29-go List-3 
pada". • . • 

Wydział spraw wojskowych 
komisariatu rządu m. stoi War 
szawy ukarał w lipcu za prze
kroczenie ustawy d powszech
nym obowiązku służby wojsko 
wei łącznie 2895 osób na sumę 
12.400 złotych. 

• • « 
Teatr „Wesoły Wieczór" da 

Je jako ostatni miesiąc swej go 
i c b n y przy ul. Chłodne} (od no
wego sezonu teatr przenosi się 
na uf. Nowy Świat do lokalu 
„Rococo") rewię — przegląd t 

najlepszych swoich przebojów, i 
Zespól z Lucyną Messal, Zizi 
Halamą. Bukojemską, Kraszew 
ską, Heinrchem, Horskim, Bol-
ciem Kamińskim, Leliwą, Ma
cherskim i Skoniecznym na cze 
!e zdobył powodzenie 1 z du
żym sukcesem zakończy sezon 
letni. • . • 

.1. E. nuncjusz papieski ks. 
Marrmaggt w towarzystwie sc 
kretarza, ks. CollL ks. Gralów-

, skiego 1 naczelnika wydziały o; 
piekl społecznej odwiedził sana 
torjum w Otwocku, filię domu 
wychowawczego Im. ks. Bou-
duoina I zakład Św. Józefa. 

• * • 
Organizuje się w Warszawie 

zjazd delegatów Izb rzemteśln! 

czych z całej Polski na paź
dziernik rb. Mają być omówio
ne sprawy eksportu wyrobów 
rzemieślniczych z Polski, spra 
wa utworzenia banku rzemieś! 
niczego i inne. 

Pod kierunkiem reżysera Jó
zefa gliwickiego rozpoczęły się 
w teatrze Narodowym próby z 
najnowszej komedji Włodzimie 
rza Perzyńskiego pod tyt. 
„Dzieje Józefa". 

Śmiertelne porachunki rodzinne. 
Chłopska walka o miedzą. 

Z Lidy donoszą: 
We wsi Kiwańce, gminy ra-

duńskiej przyszło do bójki na 
polu między Eliaszem Niew:erą 
a stryjem jego Janem Nicwlorą 
i ;-.',T.em tegoż Janem. 

bójka, jak to najczęściej by
wa, powstała na tle sporu 

o miedze granicz la. 
Przeciwnicy, gdy już wyczer 

pan cały zapas obelg i argumen 
tów rozpoczęli bójkę, w trak-
ie której Jan Niewiera wraz 

/. swoim synem porwał' za koł, 

litr* rym śmiertelnie pora v i i w 
głowę Eliasza Niewiery. Nie
szczęśliwego ciężko pnurbowa 
•iego przez czułych krewnia
ków, przewieziono do szpitala 
.-.janowego w Ejszyszkach, 
gdz:e nie odzyskawszy przytom 
•no>ci 

wkrótce zmarł 
Niegodziwego stryjaszka wraz 
z synem, godnym naśladowcą 
cjca. aresztowano i oddano do 
dyspozycji sędziego sbdezego 
w L'dzie. 

Krwawa zemsta za uwiedź*! 
S i e d e m m i e s i ę c y w i ę z i e n i a z a cios n 

KRATECZKI. 

n a dolinie. 

EKSPERYMENT. 
Przybysz wyjechał dzisiaj do 

Afryki, czy do Australjl, czy do 
Azjr ł powiedział tak z przyzwy
czajenia jak i z prawdziwej po
trzeby: potrzebuję pieniędzy, ka 
żdy murzyn, każdy azjata odrazu 
domyśliłby s i e , ze jestem łodzia
ninem, 

I cóż z tego, że deszcz na 
chwilę przestał padać, cóż z te-
go, że jest słońce, ie jest trzy
dzieści teatrzyków rewjowych, 
że jest wiele pięknych kobiet, że 
grzyby są już znakomite kiedy 
pienjędzy niema a komornik jest, 
kiedy kredytu niema a wydatki 
są, kiedy gotówki niema a żons. 
jest. 

I jeszcze coś jest: weksle. A 
jakby to pięknie było na tym 
świecie, gdyby nie było weksli! 
Ludzie chodziliby po Piotrkow
skiej z rozradowanerm, prom'e-
triejącem! szczęściem twarzami, 
nikt nikogoby nie unikał, komor
nicy pojechaliby na zieloną traw 
kę, słowem życie byłoby rozko
szne, pełne słońca i wesela. — 
A może umówimy się wszyscy, 
że uważać będziemy od dzisiaj 
wszystkie weksle za nieistnieją
ce? Ja s ą zgadzam! 

ZAJĄC POLUJE. 
Ajzyk Zając, lat 31, zawód' 

złodziej, również nie miał pienię 
dzy, o co w tych ciężkich cza
sach trudno jest mieć do niego 
pretensje. Chodził sobie p.p. uli
cach, bo Ajzyk wie, że pieniądz 
leży na nłiey. Jeżeli nie dosło
wnie na ulicy, to w każdym bądź 
razie w kieszeni przechodnia. — 
Ajzyk bowiem miał słabość do 
kieszeni, które operował niezwy 

kle umiejętnie, dzięki czemu w 
czasie swj kilkuletniej karjery 
dopiero dwa razy (prócz wypad
ku dzisiejszego) wpadł do krymi
nału. 

I ten wypadek miał miejsce 
8 czerwca, kiedy Ajzyk ufny w 
swe zdolności, spacerując z kole
gami po fachu ulicą Limanowskie 
go chciał im w biały dzień, nie
daleko posterunku policyjnego 
pokazać jak kradnie utalentowa
ny złodziej. Ajzyk obrał sobie 
jako objekt wvpchaną zachęcają, 
cą sakiewkę rtuchll Kaufman. — 

Niestety Ruchla szybko narobi
ła wrzasku i chociaż Zając biegi 
szybko, to jednak posterunkowy 
Michalski złapał go I zaprowa
dził do komisarjatu a torebka 
wraz z 340 ztotemi wróciła do 
rozkrzyczanej Ruchli. 

Ajzyk w dniu wczorajszym z 
płaczliwą miną wysłuchał wyro
ku sędziego Pawłowskiego, któ
ry obwieścił, że Ajzyk Zając zo
staje skazany na 4 miesiące wię
zienia, 

Jerzy Krzeckl. 
— :0:— 

Ze Lwowa donoszą: 
Dnia 31 marca r. b. przecho

dził w godzinach wieczornych u-
licą Kaleczą inż. magistratu Ro
bert Ludwig. Znienacka został on 
napadnięty przez akiegoś osobni
ka, który żgnął go nożem w ple
cy. Ńa szczęście ostrze noża za. 
trzymało się na kości obojczyko 
wej, dzięki czemu inż. Ludwig 

uniknął śmierci. 
Fakt ten zaniepokoił go wysoce, 
tem bardziej, że w ub. roku od 
podobnego zamachu zginął brat 
p, Ludwiga, którego napadnięto 
i zadano cios śmiertelny nożem na 
ul. Krakowskiej. Inż. Ludwig po 
czął się gubić w domysłach, kto 
mógł dybać na jego życie, a po
nieważ fakt ten wydarzył się bez 
pośrednio po jego 

procesie o uwiedzenie 
pod przyrzeczeniem małżeństwa 
p. Antoniny K., sklepowej firmy 
masarskiej, w tamtą stronę skla
rował swe podejrzenie. Nawiasem 
mówiąc, proces o uwiedzenie 
skończył się wyrokiem uwalnia
jącym, albowiem oskarżycielka 

horoskopy piątkom 
Groźny przeciwni na rozprawie COFAM 

skarżenia. U C z o } q p ; ą t k o w y c r i spotkań 
Poszkodowany .̂ WRZOSTWO kl. A wysuwa się 

powziął tedy podeF K ;. ;KSP R Z E C Z N L C M E C Z Ł K § I B Z 

machu tego dokon ^ t a m i . Od wyniku tego spe 
dżiny. Okazało s.e i ^ fe % 

Emil Szakalski, woźny T w a l « y ć w decydującej'roz 
e", który najął do WJ^* ^P l e , rwsze miejsce w 

Dopiero wczoraj Prl*j 

przypa-

- i wrv.S-em. Sądzimy, «•* 
KIEGOŚ nożowca. ^ i zespoły, zarówno Czerwoni 

Bezpośrednio P» \ F i o l e t o w i z r a o b i l i z u j ą na 
kalski wyjechał ze «\ ̂  b m n a j l e p s z e s i l y 

piero przed KUKU t ycg m Q Ż e j e s z c z e u z y s k a ć 
jęto go w Przemys™^ i MISTRZA a WKS ewentual-

Szakalski AIIKI*»• ^lTuryści, USADOWIENI na dru-
przed sądem, OSKA -g m i e j s c u w a i c z y C o 
żowanie napadu 1 ..;Scie ^ arystokracji piłkar-arystokracjl 

taif.Polskiego w zawodach mię-
Swierczyńskwn r o z p^regowych. Mecz ŁKS z 
log tej s P r a V ^ ( j k > W 5 t a ł n i będzie największem 
w charakterze sw .gżeniem plątkowem w na-
nina K., plącząc, w to m j e ś c i c R o z e g r a n e one 
zeznań. j-nueil111'' "a boisku pierwszych o P«. przeprowadzeń ̂  ^ ^ 

"wodach Widzew — Ha-
zdobędzie dwa punkty pra 
°dobnie robotniczy zespół, 

wie sędzia Świerc 
wyrok, zasądzający 8 
na 7 miesięcy wie; 

Obrońca dr. Źy* 4 6 

zażalenie nieważności, 
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Morderstwo podczas sprzeCT.S. G.—Hakoah (Wi 
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Z Warszawy donoszą: 

Fatalna pomyłka pana Karola. 
Cnotliwy małżonek. 

Olbrzymi pożar na wsi. 
P a s t w ą p ł o m i e n i p a d ł o 1 2 g o s p o d a r s t w . 

Z Wilna donoszą: 
We wsi Herdasy gm. ró.łan-

krw sklei, pow. szczuczyńskie-
g^ w stodole Nadziei Kowa!:zv 
kovej z nieustalonymi narazie 
przyczyn 

wybuchł pożar. 
W krótkim czasie płom!e i!e 

objęły całą stodołę i dzięki 
sprzyjającym okolic ̂ niśclom 
przerzuciły się pobliskie zabu
dowania kryte słomą. Akcję ra 

towniczą utrudniał brak odpo
wiednich narzędzi pożarniczych 
wobec czego po upływie nie
spełna godziny paliła się prawie 
cała wieś. W rezultacie pastwą 
płomieni 
padło 12 domów mieszkalnych, 
10 stodół zapełnionych sianem 
i żytem oraz 10 chlewów. Stra
ty wynoszą kilkadziesiąt tysię
cy złotych. 

Radom, 13. 8. — Sympatycz 
ny j skromny pan Karol S., za-
m'eszkały w Radomia, uchodził 
zarówno w oczach swoi»j mał
żonki, jak I zazdroszczących je] 
przyjaciółek za wzór mi l żeń
skiej wierności. Przezscna pani 
fianlsława, zawsze i o każdej 
terze mawiała wyniisiym to-
n »m: „mój Karolek «est caiMem 
inny, niż wszyscy mężczyźni'',— 
„chociaż z niego fajttapa, ale za 
to idealny mąż" — „jestem go 
bardziej pewna, ntżll samej sie
bie". Jeanem słowem — cnota 
murowana! 

Pożycie pana Karola z panią 
Stanisławą byłoby niewątpliwie 
istnym rajem na ziemia gdyby... 
magistrat lepiej oświetla ulice i 
gdyby nfe pech, który nawet naj 
wierniejszych małżonków w ży
ciu prześladuje. 

Pewnego wieczora pan Karol 
ucałowawszy ze łzami swą u ko 
chana żoneczkę, oświadczy! z bo 
leścią w głosie, że musi udać się 
na zebranie. Otrzymawszy „wy
chodne" ulotnił się; z ple 
leszy domowych. „Zebran'c" po 
święcone było „zwalczaniu alko 
holu*' 1 jako takie przeciągnęła 
się ponad mAarę. Wreszcie pan 
Karol znalazł się na ulicy Mar
iackiej i, zoczywszy przed sobą 
samotnie kroczącą niewiastę, mu 
snął wąsa, poprawił garderobę, 
ZTÓwnał się z nią 1 przemówił 
z elegancją: „dokąd śpieszysz 
aniołku"? Aniołek ani mruknął 
w odpowiedzi. Pan Karol znowu 

„Dziecinko, pójdziemy za mia
sto, albo do gabineciku"... — 

W tym momencie „dziecin
ka", odwróciwszy się nagle, wy 
mierzyła siarczysty policzek 
Karolkowi z jednej strony, poprą 
wiła z drugiej, wykrzykując: 

„A masz, nędzny zdrajco"! 
Pan Kaorl zdębiał: przed nim 

stała jego prawowita małżonka, 
uporczywie boksując „zawiane
go" mężusla, ia do wytrzeźwię 
nia i przygadując mu tak dosad 
nie, aż pan Karol pod wpływem 
otrzymanych razów i dźwięcz
nych powJedzonek — dał dra
paka. 

Rzućmy zasłonę na to, co g° 
spotkało po powrocie do domu. 
Przypuszczać należy, iż pan Ka
rol wniesie "umotywowaną skar
gę do miarodajnych czynników <> 
urazy cielesne, spostponowanie 
i sponiewieranie, jakiemu uległ 

skąpego oświetlenia u-z racji, 
lic. 

- X X 

Do dyżurnego przodownika 
9 komisarjatu zgłosił się jakiś 
mocno wzburzony młody czło
wiek i zeznał, co następuje: 

„Nazywam się Wacław Da-
mętko. Mam lat 18, jestem szew 
cem, nigdzie nie mieszkam, bo 
nie mam za co wynająć sobie 
kata. O 2-ej w nocy odprowa
dzałem do domu swego kolegę, 
Stanisława Rcmbeckiego, który 
mieszka przy ul. Przemysłowej 
10. W drodze pokłóciliśmy się 
i Rembccki rzucił sie na mnie 
i chciał uderzyć mnie ..bykiem" 

Nie wiedziałam co robię, 
wyciągnąłem nóż 

i uderzyłem nim kolegę kilka 
razy w piersi. Później uciekłem 
nad Wisłę, ale teraz powiedzia 
łem sobie, że nie będę chować 
się przed policją i sam się przy
znam. Niech panowie mnie are
sztują, bo ja zabiłem Rernbec-
kiego". 

Zeznania Damętkl porówna
no ZT6* zgłoszonym tut meldun
kiem, który stwierdził, że na ul. 
Przemysłowej przed domem 
Nr. 9 znaleziono na chodniku 
nieprzytomnego, leżącego 

w kałuży krwi 
Rembeckiego, którego pogoto
wie ratunkowe przewiozło w 

Przykre zjawisko. 
Awantury o tanią wódką. 

Rzecz charakterystyczna- z 
jak błyskawiczna szybkością 
rozchodzą się pewne wiadomoś 
ci wśród szerokich warstw lud
ności. Ostatnio np. było kilka 
poważnych klęsk żywiołowych 
i różnych ważnych wypadków 
lecz wiadomości te. chociaż na
wet docierają do mas, nie wy
wołują tam specjalnego zainte

resowania, natomiast rzeczy, 
interesujące bezpośrednio te rze 
sze. stają się natychmiast ogól
nie wiadome. 

Tak było z wiadomością o 
wypuszczeniu przez monopol 
spirytusowy 

małych buteleczek wódki 
po 72 grosze. Zaledwie ukazała 
sie o tem wiadomość, głosząca 

stanie beznadziejni^1 

la św. Ducha. 
Dyżurny przodowej 

sanki protokułu P^s,CCn 

mętkę w areszcie. "T" 
ludnie przekazano Z° 
zycji sędziemu śledef 

K u r s y K l e r o 
m a t o r a k i e z a * 

Ł6a^At^Ko4ciu3zk^^ 

\ przypuszczaliśmy we 
^ZYM numerze „Echa", 
P° wielu poniesionych pc 

1 zrehabilitowało się 
Wczorajszym w meczu 
•rodowym z Hakoahem 

HM, Osiągnięcie wyni
kowego z zawodów, ze-
*ustrjacklm przynosi za-

. barwom Bialoczarnych. 
4 o fego dodamy, te pierw 

*4"i?illut n a ' ćża ły całko 

•MATORAKIE xaW«* r> WZGLĘJ 
J „° f t h '.to ja 

np. że monopol w 
zarządzenie, a już. 
dzień całe masy M 

łodzian, w których pod 
ędem przewyższa-
jasne się wyda. 

^ k w ' k , e ' s i n i c y między 
• V iJM wcam.1 n amato rami iesz-amatorami jcsz< 

Goście przedsta 

Feld: 
tschc 
Hers 

Ł 
mam 

c 
toczi 
Poza 
wido 

P 
ŁTSi 
gry 
CIE a 
ka F 
Ehrll 
bywi 
strze 
Oper • 5 « 

fci '^P c a ł °ść na poziomie Ituac 
Polskr ' 

_ . , w „ ---— i • 
racyj 
z żądaniem małych . 

W dni targowe n111* 
ścian z najdalszych 
jeżdżą specjalnie do 

ZR«aczać się do skład^kjjP^skiej drużyny ligowej I loczf 
Ji C l

 , u Polonjl, Cracovil, Po-1 ule ^ 
iT »Z ^-^rwonych. PassJngl, 

wspomniana wódkę 
tak upragnionego arHJ 
cze niema i wogóla 
mo, kiedy będzie, 1&. 
niać się wśród mas* 
dowolenle i podejrZ1 

tu nie jest w p o r z a ^ ł ^ M - z s } a bo się wstawia 
bowiem by ło ogłos^k i o * t a k°wanIa przez prze-

szcze niema wywołw* 
wolenie, przekleńst*^ 

a nawet gi 
Zawodzą inne źr t . 

du, lecz z udosteorii61^ 
szym warstwom Iud|* 
wódki dochód bezww 

głową, świetna kon-
JUCZNA, sztuczki techni-
"OTO walory zagraniczne-

Przeciętnego bramka-
• gońców posiadają goście 

Jednostkę na środku po-
t. , r o&a oraz dobrych w a-
„ J f r a , Hersza. 

wódka być powinna-jL e *P6ł. Wybiegi jego nie-
le składów wódek i ™ ^ * . Obrońcy n iepewni , 
twierdza- że ludność'•T^ządzają z byt czystym 
SOWO Zgłasza SIE P"*PL, 2 l--</nv( h p o n i f i -:• 

miejsce w carskiej 

JACOUES CONSTANT. 

Cienie przeszłości. 
Z wybiciem godziny dwuna

stej, rozległ stę sygnał samocho
du. Auto pana Laignel zatrzy
mało się u chodnika ulicv Netul-
ly. Skrupulatnie punktualny, 
jak zawsze, znany przemysło

wiec przyjechał na śniadanie. 
Wszedł do salonu, gdzie znaj

dowała się żona jego Michalina, 
świeża jeszcze po rannej kąpiel'. 
Na jej policzku, pachnącyc, jak 
kwiat, złożył czuły pocałunek. 

P. Laignel był człowiekiem 
starszym, o włosach siwiejących 
energicznym wyrazie twarzy, 
najeżonych brwiach nad oczyma 

Ona — giętka jak trzcina, ja
snowłosa, różowa, młodziutka, 
przypominała pensjonarkę, któ
ra świeżo ukończyła nauki. 

P. Laignel wziął do ręki ksią
żkę w żółtej okładce, którą czy
tała żona, czekając na niego i 
spojrzał na kartę tytułową 

— Ech! nie lubię tego Piotra 
Benoit. I jest prawdą, że wię
kszość powieści jest niemoralna.. 

Michalina nie zaprzeczyła. — 
Przywykła przyjmować w mil
czeniu orzeczenia męża, a poza 
tem nie wymagała od małżeń
stwa niczego, prócz spokoju, wy
gody 1 zapomnienia. 

P. Laignel był człowiekiem ła 
(jodnym -f dobrym. Obdarzał ją 
zbvtkiem. bardztei Dotrzebnvm 

każdej kobiecie od chleba po
wszedniego. Kochał ją po swo
jemu. Bez trudności wybaczyć 
mu mogła kilka braków, ;ak np. 
zwyczaj kontrolowania jej lektu
ry. Biedaki Późno obruszał się 
na powieści nieco śmiałe, bowiem 
Michalina przeżyła w swem ży
ciu romans bardziej namiętny, 
bardziej gwałtowny niż te, co o-
pisują autorzy, bladzi naśladowcy 
rzeczywistości. 

Miała lat szesnaście, gdy po
znała Maksa Cordero, pięknego 
fortancerza z „Palermo". Co 
wieczór, gdy rodzicom jej zda
wało się, że śpi w swoim pokoju, 
wychodziła przez okno partero
we na cichą ulicę des Ternes. 
gdzie czekał na nią Maks. Samo 
chodem swym porywał ją na noc 
i odwoził o świcie. To awantur
nicze żvcie we dwoje trwało trzy 
lata: pół roku raju, reszta cza
su — piekło. Ocierała się o prze 
stępstwo; używała kokainy; w 
swej teczce pensjonark: — bo
wiem uczęszczała jeszcze na kur 
sy liceum Maintenon — ukry
wała kradzione papiery warto
ściowe ! kompromitującą biżu
terię. 

A potem — zupełnie rapto
wnie — Maks opuścił ją, by po
dążyć za jakąś starą Angielką do 
Egiptu. Michalinie zdało się, że 
tego nie przeżyje. Uratowała ją 
od samobójstwa miłość rodziców, 
ślepa 5 ufna. A gdy rodzice przed 
stawili jej p. Laignel, jako przy
szłego męża. nie ooarła sie ich ża 

daniu. Ten czy tany — była tc 
dla niej rzecz bez znaczenia, sko 
ro Maks był dla niej stracony. 

Poza tem była zupełnie lojal
na względem męża, nie miała za
miaru zdradzać zaufania. K tó re 
w niej pokładał. Sądziła, że na-
równi z rodzicami jest zupełnie 
nieświadomy jej przeszłości. — 
Początkowo pragnęła mu złożyć 
wyznanie winy, przyznać się do 
swej niegodności, lecz pojęła, że 
len człowiek jednolitego, prawe
go charakteru, stworzony :akby z 
jednej bryły, nie będzie zdolny 
ani jej zrozumieć ani wybaczyć. 
Zresztą n*6 posiadała duszv od
pornej, która przenieśćby mogła 
skromny spokój w domu rodzi
cielskim ponad zbytek w domu 
męża. 

Tylko, że wybór, jakiego do
konała, nie dał jej zadowolenia a-
ni uczucia bezpieczeństwa. Czu
ła zaw.<ze, że zależy od igraszki 
przypadku. Ileż to razy. wcho
dząc do teatru lub lokalu nocne
go, trwożyła się na myśl niespo
dziewanego, przykrego spotka
nia! Tak łatwo było zobaczyć 
któregoś z przyjaciół Maksa i 
niezawodnie każdy z nich pod
szedłby ją przywitać. Z czasem 
uspokoiła się trochę, bowiem śro 
dowisko, do którego wprewadził 
ją p. Laignel, było zupełnie odrę
bne od lego, w jakiem bywała z 
Maksem... A od ostatniej roznio-

Cc' ł j W y P a < ^ 1 l c P i e ) 

T.SĆ dobrze spisał się 
e ' Pomocy Wolfangel o-

* t a «u Vogt, zdobywca o-
i K r ó l i k 1 Herbstreich 

jaskrawo njedyspo-zawiedzie i kto wie. 9 
długim czasie doch^K. 
będzie stanowił na)>» S-V obu drużyn przedsta 
szej rubryki w budi^R^ 0 \ , n a słępująco: 
jak to w swoim ^ ' j 'Hs Openheim, Berson, 
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I tak jest dobrze... Każdy 
przcm';3IĄCY dzień wydaje się jej 
garstką ziemi, rzuconą na mogi
ła wspomnl.eń... rany serca zabli 
źniajfi £ię powoli... 

— Wiesz, w sprawie tajemni
czej zbrodni na ulicy Rapp za-
czyna się coś rozświetlać.. O 
morderstwo posądzają niejakiego 
Maksa Ordero... 

Na tzczęście p. Laignel był 
bardzo zajęty kurczęciem, Ina
czej byłby zauważył nagłą bla
dość Michaliny I nerwowe drże
nie jej rąk. 

Śniadanie dłużyło się dla niej 
bez końca. Kosztowało ją wy
siłku rozmawiać z mężem, a każ-
dy kąsek dławił ją, zatrzymując 
się w gardle. 

Fo wyjścu męża Michalina 
narzuciła s'ę na dziennik. 

Pani Jefferson, Amerykanki 
z ulicy Rapp, która zginęła bez 
śladu, rosiała wreszcie odnale
ziona w lasku Fausse • Renose, 
zamordowana. Widziano ją po 
raz ostatni, trzy dni przed zabój
stwem, n't daleko Yersaillej, w 
'.owarzytwie młodego człowie
ka o ol wirowej cerze, jak przy
puszcza policja znanego fortance 
rza eleganckich lokali dancingo
wych, Maksa Cordero., 

Ten ostatni tłumaczył się, 
przedstiw^jąc fałszywe albi , 
dzięki czomu sędzia śledczy za 
rządził jego aresztowanie. Dzień 

WY Z NIM, CHWILI ZERWANIA, NIGDYINIK DODAWAŁ, ie PRZESZŁOŚĆ MŁO-
WIĘCEJ NIE SŁYSZAŁA O NIIM NIE WIE IDEGO CZŁOWIEKA OBCIĄŻAŁA GC BAR 
wcale, co «ie z nim stało. IDZO. Wiele kobiet, z któremj ob

cował dawniej, zginęło w spisób 
tajemniczy. Pomiędzy innemi nie 
jaka M'oha';lna, ładna blondynka, 
którą uwiódł. Zachodziło pyta
nie czy zabił ją także, czy też 
wyekspedjował zagranicę, wyda 
jąc n apastwie nierządu? 

Gazeta wypadła z ręki mło
dej kobiety. Boże, w jakież ot
chłanie stoczył się Maks! W ka
żdym Tazie jedna rzecz była pew 
na: nie ciążyła na nim zbrodnia za 
traty Michaliny, I przypuszczać 
należało, że dawne uczucie jesz
cze nie zagasło w jego sercu, sko 
ro nie obronił siebie, wydając 
stan cywilny swojei pseudo - ofia 
ry. 

Tej ostatniej jednak nasunął 
się obowiązek nieodzowny spro
stowania błędnego posądzenia i 
wyjaśnienia prawdy sędziemu. 

Bez wiedzy męża, Michalina 
zgłosiła się do sędziego w jego 
gabinecie została skonfrontowana 
z Maksem. 

Doznała wstrząśnienia, ujrzą 
wszy dawnego kochanka. Z ga-
lanterją ucałował jej rękę: 

— Nie byłbym wypowiedział 
jednego słowa, kompromitujące
go panią — zapewnił ją. 

Na te słowa porwał się z 
miejsca adwokat MAKSA, p. Fle-
ment: 

— Jeżeli zeznania pani posia
dają jaką wartość dla nas, po
prosimy ją stanąć w sądzie! 

—- Och, panie mecenasie, — 
zaprotestowała przerażona mło

da kobieta — proszę mi zao-

szczędzić składania &\ 
dzle. Niech pan poi^f, 
mąż mój, ani rodzice i * . 
dzą o moim stosunku % ćgtOSZenia )UZ \ 
lero. Niech pan pC*1' 

S drużynowy K. \ 
skandal PAN WYWOŁA! # J V ! 5 I ę d u N A MISTRZOSTWA 

— Trudno, PROSZC W M K , 5 C i o b o i u d l a 

. n e w dniu 10 sierpnia taj Idzie o głowę t a e i ° r/>lanic. 
W dnju uroczysty?, V A ; ! C H '

 hl% d I ™ ° W y 

i Maks miał s W - S j C * £ 7 P/zez K. P. Zjedno 
dcm zawezwano p. M'J C " 1 0 s ; e r P ™ a 1 9 3 0 ' 
świadka obrony I ^ f a ? ? 1 ? na dzień 17 

*wJ.n ,.*dzielal 1930 r. Zbiór dniu tym, jak zwierz*, S X l e U ) i 9 - 3 0 

w zasadzkę, zdobyła ̂  H U * £ w w d n i u zawodów 
gę wyznania winy M«S H 68 " „ U PR Z^ u l " P ę d z a ł 

Wysłuchał ją V & RANO-
1 . 'ZJ I Ą l K ° w e zgłoszenia przyj
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15 si 
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trząc na nią z pod 'Ą 
brwi, a gdy skończy'' -
wiedź, pewna, że i ° a 

ją z domu, uderzy 
zarzuci obelgami, usly ^ \ T r R e w j j W , E C Z 0 R . 
te słowa; J^Th,J to< lwolalrHe po raz ostatni ciesz* 

- Mo,e b.edne d* r e w j a p . t i ( K a I 

Rozwarł ramion8' 

_ Wówczas już p o k u l i ' 
bie, lecz zdecydowa' 
znać ci to dopiero ^ ł*^' iłl-,. 
rżałem ciebie placrt^ji ^ ., Ozroc 
knie I pojajem. te ci*" • » v i , . ^ m t e » > 

CIŁ... 

wtuliła się Michale^A^arte i t . u s l e r p n l a i w c h o d z i na 
i jeszcze strwożona i j, «*|a w 2 _ c h c z c S c i a c h j6 odslonact 
c i c h o : ~ . , , x .OA St?',1"- która niebawem stanie sie i — Przeszłość t * " ^ Łodzi. 
ją oddawna. Jedna * J L^iie d w a m e d st aw!e<n!la. Poc 
ich mieszkała naprz« J \ , *N 0 Z o ć x . 7.30 i 9 30; w soboty 
twoich rodziców. f ° J ̂  o Z o i z . 5.30, 7.30 I 9.30. 
że nocowałem u nlel . -y „, ^eda* biletów w biurze „Reklam 
znajdowało się wpro*^,.. 1 t i l^^rkow^a i 0 1 t e i . 126-89 codz 
które wychodziłaś d « 4 po poł 

3 c ' a tramwajowa zapewnioną, 
TEATR POPULARNY. 

Ogrodowa 18. 
powodzenia, Jakls* 

es.z.cze eo raz" kia« i W > l 
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Poszkodowany &*• l £ ! C z o } o P'ątkoWych spotkań 
powziął tedy podejrz««[^«»two kl. A wysuwa się 
machu tego dokonał HJJJ^cznie mecz ŁKS Ib z 
dztny. Okazało się fe^r"1.1- 0 d wyniku tego spo 

rV aleieć będzie której 

1 S P O R T r sta za uwiedłC77 
w i ę z i e n i a z a cios « oforosKopy piątkowych meczów. 

] Baczność kolarze Resursy! 

Groźny przeciwnik Turystów. 

szwagier AntonHT clących drużyn przypa-
Emil Szakalski, woźny' £«czyć w decydującej roz 
nie", który najął do ttP ̂  o pierwsze miejsce 

inicatorem napadu był 
AntouMjł 
i, woźny'^1 
ął do Uf? e 

kiegoś nożowca. z ^KS-em. Sądzimy, że 
Bezpośrednio po W "S»ry: zarówno Czerwoni 

kalski wyjechał ze Ł ] ^ ^ t o w i zmobilizują na 
ro. najlepsze siły. 

rooże jeszcze uzyskać 
plero przed ki lku t fH D 

^ S z f k a T s ^ S ^ ^ t r z a . WKS ewentual-

„i i'miejscu będą walczyć o 
we do arystokracji pi łkar-

Wierczvń*kim rote0 ^°«kieg 0 w zawodach mic-
bg tej^sprawy. j J ^ W ? . Mecz ŁKS ̂  
w charakterze świad*.. 

przed sądem, oskarżał T ^ 1 . usadowieni na dru-
żowanie napadu na s d ™^ , S C u będą wa 
Dopiero wczoraj , , t l° arystokracji 

nina K., płacząc, u 
zeznań. 

Po przeprowadzt*! 
wie sędzia Świercs 
wyrok, zasądzający 
na 7 miesięcy wt«t»gL^, b * 

Obrońca dr. ZylW*0^ 
zażalenie nieważności. 

*tarai będzie największem 
'heniem piątkowem w na
nieście. Rozegrane one 

*"i« na boisku pierwszych o 
,1030 rano. 

P "wodach Widzew — Ha-
Ndobędzie dwa punkty pra 
1 -*e robotniczy zespół, 

który po odmłodzeniu drużyny 
gra o klasę lepiej niż w pierw
szej kolejce rozgrywek. 

Union z Sokołem podzielą się 
punktami lub też Zieloni z pro
wincjonalnym zespołem wygrają 
mecz. 

Niemniej ciekawie niż zawo
dy ŁKS Ib — Turyści zapowia
da się spotkanie benjaminka kl. 
A. Biegu z leaderem obecnym 
tej klasy — Wojskowym Klubem 
Sportowym. Po szeregu niepo
wodzeń PTS Bieg doszedł do 
dawnej formy i pod rząd bije od 
kilku tygodni wszystkich przeci
wników. Czy mu się uda choć 
jeden punkt wyrwać WKS-owi 
— niedaleka przyszłość okaże, 

W Pabjanicach PTC rano po
dejmuje rezerwowy zespół Bia-
li'czarnych, kióry powinien po
konać na boisku Kruschendera. 

Na tym samym terenie po po
łudniu Burza walczy z Orkanem, 
który będzie dla pabjaniczan o 
groźnym przeciwnikiem. 

Zarząd sekcji sportowej T. 
R. Resursa zawiadamia człon
ków, że ogólna zbiórka człon
ków sekcji odbędzie się w pią
tek, 15 sierpnia, o godz. 7.30 ra 
no w lokalu klubowym w celu 
wzięcia udziału w uroczysto
ściach obchodu 10-ej rocznicy 
„Cudu nad Wiła". • . • 

W niedzielę, 17 sierpnia, od
będzie się bieg okrężny, tury
styczny drużynowy na dystans 

około 75 kim. na trasie — Łódź 
— Pabianice — Łask — Luto
miersk — Konstantynów — 
Łódź. 

Start i meta w lokalu klubo
wym o godz. 7.30 rano. 

Ze względu na ciekawość bie 
gu oraz nagrodzenie wszystkich 
uczestników zwycięzkiej dru
żyny — zarząd prosi członków, 
sekcji o liczne i punktualne przy 
bycie na start. 

Sport w kilku słowach. 

- X X -

podczas sprzęf.s. G. - Hakoah (Wiedeń) 2:2 (1:2). 
s t y c z n y p i ł k a r s k i m e c z m i ę d z y n a r o d o w y . d d a ł s i ę w r ę c e po' 

stanie beznadziejny!* 
la św. Ducha. 

Dyżurny przodowi 
saniu protokułu P^s 

metkę w areszcie. 
ludnie przekazano S° 
zycji sędziemu śledcJJ 

mika 
jakiś 
czł>-

Da-
szew 
i, bo 
>obie 
owa-
legę, 
;tóry 
owej 
t się 
mnie 
icm*' 

kilka 
kłem 
:dzia 
>wać 
irzy-
are-

ibec-

>vna-
dun-
la ul. 
mem 
Iniku 

:oto-
o w 

:czy, 
; rze 
>gól-

ią o 
lopol 

(1 
.zała 
ząca 

isób 
i nje 
nka, 
>yta-

też 
yyda 

mlo-
i ot-

ka-
pew 
a za 
:zać 
esz-
sko 

łając 
ofia 

unął 
pro-
.a i 
u. 
dina 
jego 
irana 

jrza 
ga-

[ział 
\CQ-

ię z 
Fle
cie-

po-

przypuszczaliśmy we 
^iszym numerze „Echa". 

jP0 wielu poniesionych po 
zrehabilitowało się 

wczorajszym w meczu 
anodowym z Hakoahem 

fakira. Osiągnięcie wyni
kowego z zawodów, ze-

austrjackim przynosi za-
harwom Bialoczarnych. 
tego dodamy, te pierw 

K u r s y K l e r o 
amatorskie za* ' 

- £fn} 8 T należały całko 
k j ° łodzian, ,., U t i W c h r>od 

™ i . to jasne 

zian, w których pod 
"em przewyższa-

, się wyda. 
wielkiej różnicy między 

W» j a i n J a amatorami jesz-
J .d"szło. Goście przedsta 
.;" ' a«o całość na poziomie 

np. że monopol wv<^ 
zarządzenie, a już 
dzień cale masy l""^-,, , 
zbaczać się do sktaw% J a k i e j drużyny ligowej 

Ł ^1U Polonji, Cracovii, Po-
y Czerwonych. PassJngl, 
t a głową, świetna kon-
'Tczna, sztuczki techni 

racyj 
z żądaniem małych 

W dni targowe n| 
ścian z najdalszych 
jeżdżą specjalnie o° 
wspomniana wódkę. ̂  
tak upragnionego ar' 
cze niema I wogóln 
mo. kiedy będzie. % 
niać się wśród mas 
dowolenle i podejrzy 
tu nie jest w porza** 
bowiem było oglo* 
wódka być powinna 
le składów wódek i 
twierdzą, że ludność 
sowo zgłasza się 

J>to walory zagraniczne-
t>iu_ 

0?k Przeciętnego bramka-
^°riców posiadają goście 
r^nostkę na środku po-

Zawodza inne źtwŹ 
du. lecz z udostępnicie 
szym warstwom lu" f 

wódki dochód bezw* 
zawiedzie i kto wie. 
długim czasie dochuj 
będzie stanowił naHf; 
szej rubryki w budź 
jak to w swoim 
miejsce w carskiej R1 

szczędzić składania t^i 
dzie. Niech pan po^u 
mąż mój, ani rodzice 
dzą o moim stosunku 
dero. Niech pan p o 0 "| 
skandal pan wywoła' 

— Trudno, prosż? 
taj Idzie o głowę rae$ 

'r'?,'™8* °raz dobrych w a-
Q e r a i Hersza. 
\ T z słabo się wstawia 

lakowania przez prze-
^»P6ł. Wybiegi jego nie-

Obrońcy niepewni, 
ządzają zbyt czystyin 

^ - Z bocznych pomocni-

r »taku Vogt. ^ ^ r i c h 

-wolał, psuli » 0 C X s o o . 
jaskrawo » ^ Y S 

ii $. Y obu drużyn przedsta 
Wa ł i

nas*Spująco: 
'• Openheim, Berson, 

Feldman, Amster, Stros, Pla-
tschek, Freifeld, Dommenfcld, 
Hersz, Fiszer 1 Mauschwer. 

ŁTSG bez Berkmana z Franz 
manerrf I 1 Mildem. 

Gra od początku do końca 
toczyła się w szybklem tempie. 
Poza tem cisza zaległa boisko 1 

widownię. 
Pierwsze minuty należą di 

ŁTSG, które mile w tej fazre 
gry rozczarowało. W 8-ej minu 
cie schodzi kontuzjowany z bons 
ka Freifeld. zastąpiony przez 
łihrlicha. W 11-ej min. Vogt zdo 
bywa powodzenie dla ŁTSG, — 
strzelając obok wybiegającego 
Openheima. Kilka dogodnych sy 
tnacyj marnują napastnicy Bia
loczarnych; po przeewnej stro
nie w 22 min. wyrównujący dla 
gości punkt pada ze strzału le
wego łącznika. W kilka minut 
później ten sam zawodnik z pre
cyzyjnego podania Strosa zdoby 
wa zwycięskiego goala dla Ha-
koahu. 

Po zmianie stron łodzianie wy 
stępują z Hylą na środku pomo
cy. Dobry sędzia w pierwszych 
45 minutach psuje grę mylneml 
rozstrzygnięciami. Drużyny gra
ją ostro. 

W 15 min. Vogt zdobywa dru 
gt punkt dla swych barw skute 
cznle strzelając do bramki gości, 
bowiem Openheim zbyt późno 
roblnzonował. 

Zamieszanie podbramkowe 
w 22 min. wyjaśnia Stros, strze
lając pośrednio po wolnym rzu
cie w poprzeczkę. W 35 min. 
schodzi z boiska Vogt, zastąpiony 
skutecznie przez rezerwowego, 
który później zastępuje Hylę-

Sędziował p. Otto. 
W czwartkowem spotkaniu 

gości wiedeńskich z ŁKS-em — 
zwycięzcę jest trudno przewi
dzieć. 

(—r) Hakoah wiedeński gra 
nie dziś, a jutro o godz. 5 po po
łudniu z ŁKS. 

(—) W nadchodzącą ujedzie 
!ę odbędzie się na boisku Soko
ła w Zgierzu ,,dzień sportu" Zw. 
Strzeleckiego Łódź - powiat. — 
W zawodach tych wezmą udział 
wszystkie powiatowe oddziały 
strzeleckie f p. w. Zawody odby 
wać się będą o odznakę sporto
wą i strzelecką Związku Strze
leckiego. Do tej pory zgłosiło 

się do zawodów 150 zawodni
ków. 

(—) Ubiegłej niedzieli odbyły 
się na boisku ŁKS-u zawody 
strzeleckie o odznakę Związku 
Strzeleckiego. Odznaki strzelec 
kie pierwszj klasy zdobyli: — 
Schneider 1 Chojszwic z ŁKS, 
odznakę drugiej klasy kpt. Kło
sowski i p. Kłosowska (WKS). 
odznakę trzeciej klasy pp. Idzi 
kowskl, Pieronek 1 Morawiec 
(Zw. Strzelecki). 

Radfo-kącik 
P R O G R A M R O Z G Ł O Ś N I 

Ł Ó D Z K I E J . 
Czwartek. 

11.57—12.05. Sygnał czasu. 
12.05—13.15. Muzyka gramol. 
13.15—13.20. Program dzienny 1 re 

pertuar teatrów i fcin. 
15.50—16.15. Odozyt p. t.: „Warun 

k! rozwoju turystyki samochodowej 
w Polsce". 

17.10—17^5. Komun. L. O- P. P. 
17.33—18.00. JJteraitura powodon-

na o Ameryce Południowej" — wyigl. 
St. Małachowski. 

18.00—19.00. Koncert solistów. 
19.00—19^0. Rozmaitość!. 
19.20—19.45. Płyty eraimoł. 
19.45—20.00. Kom. Izby Pnzem.-

Hamdiloweii w Lodizt, program na dzień 
nast., kom. I syenal czasu « Warsz. 

20.00—20.15. Prasowy dziennik ra
diowy (tr. z Warszawy). 

20.15—20.30. Koncert popularny. 
21.30—22.00. SłuchawłsJco z Warsz 
22.00—22.15. Fefljeton p. t.: JCB w 

mrowisku" — wy*I . red. St. Poraj. 
22.15—24.00. Kom. oraz muz. ta

neczna. 

Katowice, czwartek 408.7 m. 
11.58.12.05. Sygnał czasu. 
12.05—13.00. Koncert gramol. 
13.00—^13.10. Kom. meteor. 
15-50—16.15. Odczyt z Warszawy. 
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16.15—16.35. Kom. P. Zw. Zrzeszeń 
Gospod. Woj. SI. 

16.35—17.35. Koncert gramol. 
17.35—18.00. „Literatura powojen

na w Ameryce Południowe)" — wygi. 
p. St. Małachowski. 

18.00—19.00. Koncert solistów. 
19.00—19.15. Codz. odcinek pow. 
19.15—19.30. Rozmaitości. 
19.30. Skrzynka pocztowa. 
Sygnał czasu. 
20.00—20.05. Komunikaty. 
20.05—20.15. Intermezzo muz. 
20.15—21.30. Koncert popularny. 
21.30—22.00. Słuchawfeko z Warsz 
22.00—22.15. Felieton z WaTsz. 
22.15—23.00. Kom. meteor., progr. 

na dziefl nast. oraz nadprogr. 
23.00—24.00. Muzyka taneczna. 

Koenlgswusterhausen, czwartek 
1635 m. 

12.00—1255. Płyty gramofonowe. 
14.00—15.00. Płyty gramol. 
16.00—17.30. Koncert z Berlina. 
18.00—18.25. Radca min. dr. Mett-

gemfoeirg: ..Nowe dirogt zwalczania 
przestępczości za igranie ą". 

18.30—18.50. Paul Klautke: „Wlel-
d mur chiński". 

20.00. Wesoły program ludowy z 
Kflojiift. 

21.00. Koncert z KUonJI. 
Nast. muzyka tameczna. 
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S drużynowy K. P. Zjednoczone. 
Zgłoszenia już napływają. 

W d n i u ^ u r o c z y s t y ^ C ^ l 0 1 1 ' 
rym Maks miał . U ^ f i J C , 1 

dcm zawezwano p- " ™ l v 

I ' W ^ J J ^ o n y 
dniu tym, jak zwierz*;LifiNntk 
świadka obrony. 

**ględ 
J,P'Ccioboju 

»b^?y.te, w dniu 10 sierpnia 

a mistrzostwa 
dla męż-

bieg drużynowy 
przez K P. Zjedno 

s;erpnia 1930 r. 
-/ na dzień 17 

^ńziela) 1930 r. Zbiór 
ów w dniu zawodów 

. zai 
„ t, o godz. 9 rano. 

K ° w e zgłoszenia przyj 

- y y -

1 "le!vł 
\c. W o , a lnie po raz ostatni ciesząca «"« 

nłn-
M.O-

które wychodziłaś o"6;-' 
Wówczas już pof 

lÔ .-JK 

bie, lecz zdecydować,, 
znać ci to dopiero ifĉ , 
rżałem ciebie pl«c*? j K p i . 
knie i pojajenj, że «'* H^' 
C U f J 

DOBRY WIECZÓR". 

w zasadzkę, zdobyła **, J»l«i k , * V w w ^ wwod< 
gę wyznania winy Przy ul. Przed 

Wysłuchał ją U*C 
trząc na nią z pod "ji 
brwi, a gdy skończy'* ( 
wiedź, pewna, że m4* 
ją z domu, uderzy " ' J <, 
zarzuci obelgami, usły*^' 
te słowa; w 

— Moje biedne 
Rozwarł ramiona. f 

wtuliła się Michalina, 
i jeszcze strwożona i * 
cicho: jA 
. - Przeszłość t w o j k j * y Ł o d z 

ją oddawna. Jedna * ,J C eR«:e A 
ich mieszkała naprze^ k W J*» przedstawienia. Początek 
twoich rodziców; Z*>% 7 l 3 ° ' 9 3 0 : W S & b 0 * y ' 
że nocowałem u nlei,. J 'S r * - * ° e o d z - 5 3 0 - 7 3 0 1 9 3 ° -
znajdowało się wpro*' 

muje sekretarjat klubu do dn'a 
15 sierpnia. 

Dotychczas zostali zgłoszeni 
następujący zawodnicy: „K. P. 
Zjednoczone" Polak, Moh, Ku
jawski, Berłowski, Stanikowskl. 
Sabela, Jukiel, Opawski, Frank 

„Krusche i Ender" Mordzińskl 
Osieja, Kubka. ,.Policyjny Klub 
Sportowy w Łodzi'' Wolny, Rych 
ter, Bednarek. Prócz tego ŁKS 
i „Geyer" zgłosili swoich zawo
dników. 

Pruderja prowincjonalnych kumoszek. 
Wenus w koszulce. 

Małe miasteczko węgierskie 
Nyiregyhaza od paru tygodni 
zostało wytrącone z równowa-
n . ; 

Oto pewnego ranka na środ
ku rynku w pobliżu targu, w 
najbliższem sąsiedztwie w głów 
nej kawiarni miasteczka zjawi
ło się coś urągającego moralno 
ści, cynicznego... Naga kobieta! 

Coprawda z kamienia l co-
prawda wierna kopja słynnej 

Wenus z Milo, 
a więc unieszkodliwiona z po
wodu braku ramion, ale zawsze 
naga kobieta. 

— To coś niesłychanego — 
powiedziała poczmistrzowa do 
aptekarzowej. — Taka nieprzy-
zwoitość w naszem mieście. 

— Przecież dzieci tamtędy 
idą do szkoły... — dodała apte-
karzowa. 

— I nasi mężowie mają na 
„to" widok z kawiarni, 
— dorzuciła sędzina. 

— Okropność! okropność! — 
biadały wszystkie damy. 

Tegoż popołudnia panie, ze
brały się na naradę w mieszka 
r,:u aptekarzowej. Okna tego 
mieszkania wychodziły na pla

cyk, którym wyraźnie było „to* 
w idać. 

To też oczy pań wznosiły s!ę 
często z nad białetl kawy I robo 
tek w kierunku rynku. Radziły 
radziły 1 zadowolone rozeszły 
się po domach. 

Uchwała zapadła. 
A gdy świt wszedł nazajutrz 

nad węglerskiem miasteczkiem; 
gdy otworzyły się zielone okien 
r.ice, obrośniętych winem dom 
ków; gdy pierwsi przechodnie 
ukazali się na ulicy, zdumieli 
s;ę 

Bo oto na środku placyku sta 
ła wciąż Wenus. Ale boskie jej 
kształty przykrywała 
koszulka, ozdobiona koronkami. 

Wyglądała, coprawda. jesz
cze o wiele pikantniej 1 mni?j 
przyzwoicie, niż przedtem, bo 
wiadomą Jest rzeczą, że negliż 
jest gorszy od nagości. 

Tegoż zdania był Jeden z 
funkcjonarjuszów poIic'i w mia
steczku, który bogini piękna te
goż samego dnia 

zdarł koszulkę. 
f zy damy miasteczka nie 

sprawią jej teraz ciepłsj! przy
zwoitej sukienki, nie wiadomo... 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.42. Praga 377.32 
pół, Wiedeń czeki 79.24 — 

79.52. Wiedeń banknoty 79.10— 
79.50, Zurych 57.70, Berlin 46.75 
47.15, Berlin wypł. na Warsza
wę 46.82 i pół — 47.02 i pół, N. 
York 11.23. 

Londyn. Notowania końco
we: N. York 487.11, Paryż 
123.81, Berlin 20.38 7/8, Montre
al 486.50, Hiszpania 43.45, Am
sterdam 12.08 15/32, Bruksela 
34.82 7/8. Włochy 92.99. Szwaj 
carja 25.04 1/4, Kopenhaga 18.16 
3'8, Sztokholm 18.11 3/4, Osio 
18.16 3/4, Helsingfors 192.52, 
Wiedeń 34.45, Warszawa 43.42. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123.82. N. York 25.43 

jedna czwarta. 
Gdańsk. Notowania końco

we: 100 złotych 57.56 — 57.71. 
Czek na Londyn 25.00 3/4. te-
!egr. wypł. na Londyn 25.01 1'4 
na Warszawę 57.55 — 57.70. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 12.8. Bawełna a-

merykańska — zamkniecie: sier 
pień 6.70, wrzesień 6.58. paź
dziernik 6.60, listopad 6.60, gru
dzień 6.64, styczeń 6.67, luty 
6.69, marzec 6.75, kwiecień 6.77 
maj 6.82. czerwiec 6.84, lipiec 
6.87, loco 7.18. 

X X 

Liverpool, 12.8. Bawełna e-
gipska — zamknięcie: listopad 
10.85. grudzień 10.96, styczeń 
11.00, marzec 11.19. maj 11.39, 
lipiec 11.55. loco 12.05. 

Nowy York, 12.8. Bawełna a-
merykańska— zamknięcia: s i i r 
pień 12.08, wrzesień 12.22. paź
dziernik 12.36. listopad 12.43, 
grudzień 12.50. styczeń 12.56. 
loco 12.35. Kontrakty: paździer 
nik 12.10, listopad 12.18. gru
dzień 12.27. styczeń 12.37. lu'.y 
12.45, marzec 12.54, kwiecień 
12.62, mai 12.71, czerwiec 13.73 
lipiec 12.77. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. 13 sierpnia. Urzę

dowa ceduła gMeldy zbożowo -
towarowej w Warszawie. K u r 
sv ustalone na podstawie cen 
rynkowych za 100 kg. w zł. pa
rytet wagon Warszawa: Żyto 
19^— 20, pszenica stara bez 0-
brotów, nowa 30 — 32, owies 
jednolity 2 1 — 22, jęczmień na 
kaszę 22 — 23. browarny 25 — 
27, mąka pszenna luksus. 76 — 
81. mąka 4/0 66 — 71, żytnia 
w-g t. p. 34 — 63, otręby pszen
ne szale 16 — 17, średnie 13 — 
14. żytnie 10 i pół — 11. Obro
ty zwiększone. Usposobienie 
spokojne. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej. 

- X X -

Veh, a l n J * 1 ) 0 r a z o s t a t n i ciesząca »e 
lo-j m Powodzeniem rewja p. t. „Kapitalne 

* r t ^ e k . 14 s ' W " " * ' 1 4 s , e r Pnta. wchodzi na afisz 
1 r ĵ „ w 2-ch częściach 16 odsłonach p. t. 
'a Z! ' ktfra niebawem stanie sie sensa-

'll*1' J^T* 3 4 b l , e t ó w * b l u r z e ..Reklama Poi 
\ .N> r k n w & k a 101, tel. 126-89 codzienne 

tramwajowa zapewniona, 
t e a t r p o p u l a r n y . 

Ogrodowa 18. olbrz ytniego powodzenia, jakUm 
°- t- ..Jejizcze zo raz" kławwu. 

teatru przedłuża Jej żywot aż do niedzieli włącz
nie. Udział biorą: Bronowska, Pilarska, Taurydz-
ka. Górowski, Horowłcz, Matuszkiewicz, War
ena łowski, Taurydzki oraz Taurydzkl-girls. 

Początek o godz. 8.45 wlecz. Kasa czynna od 
11 rano do 3 po pol. 1 od 5 po poł. do 10 wiecz. 

BAŁUCKI TEATR POPULARNY. 
(Młynarska 3*}. 

W czwartek, dnia 14, o godz. 8.15 wieczorem 
,.Królowa przedmieścia". Wodewł ten zostaje po
wtórzony na ogólne żądanie publiczności. Bilety 
w cenie od zł. 1.50 do 50 gr. wcześniej nabywać 
można w cukierni Hutnika, Zgierska 29, róg Ba
łuckiego Rynku. W dniu przedstawienia w kasie 
teatru od 10 rano do 9 wiecz. 

TEATR LETNI „SCALA". CEGIELNIANA 16. 
Dziś i codziennie wspaniała, ciesząca sie kc 

.^alnera Dowodzeniem rewia o. L -Ożarowa: 

walc". Udział bierze cały zespół z PoraJ-Porec-
ką. Kazimierzem Bajonem na czele. 

Codziennie dwa przedstawienia: o godz. 8.30 i 
10.30 wieczorem. 

KONCERT SYMFONICZNY W HELENOWIE. 
Jutro odbędzie sie w HeJenowie koncert sym

foniczny. Orkiestra w zwiększonym składzie wy 
kona pod dyr. Teodora Rydera 6 symlonje Czaj
kowskiego oraz utwory Bracha, Bizeta 1 Wa
gnera,-

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: N. Epszteina (Piotr 

owska 225), M. Bartoszewskiego (Piotr
owska 95), M. Rozenbluma (Cegielniana 

Oorfeiaa (Wschodnia 54), J. Koprów-
i Nowonłlejska 15). (H 

Tendencja była przeważnie 
słabsza, ale tylko dla dewiz eu
ropejskich, wpłaty bowiem zwy 
kle i telegraficzne na Nowy 
Jork obiegały po kursach nie
zmienionych. Wskutek braku 
popytu do tranzakcyj nie do
szło banknotami Stanów Zjedno 
czonych. Dewizy na Włochy l 
Londyn (na 1 funcie) droższe 
były o 1 gr.. na Gdańsk i Wie
deń — o 2 gr., na Szwajcarię i 
Belgję — o 3 gr. oraz na Sztok
holm — o 21 gr. Pozostałe de
wizy, a mianowicie: na Holan
die i Pragę sprzedawano po kur 
sach dotychczasowych. W o-
brotach międzybankowych za
kupywano banknoty francuskie 
po kursie 35.08. 

SŁABE POŻYCZKI PAŃ
STWOWE. 

W dziale pożyczek państwo
wych przeważał nastrój słaby. 

proc. Poż. Konwersyjna obni
żyła się o ćwierć proc. 10 pr. 
Poż. Kolejowa — o pół proc. 
oraz Dolarówka o 50 gr. 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjna bez zmiany. 
Listy zastawne i obligacje ban
ków państwowych utrzymały 
nadal swe dotychczasowe, od 
dłuższego czasu ustabilizowane 
kursy. Dla prywatnych listów 
zastawnych tendencja naogół 
była mocniejsza. Drobna stratę 
poniosły 4 i pół proc. L. Z. Ziem 
skie. Po kursach dotychczaso
wych obiegały 4 proc. L. Z. 
Ziemskie oraz takież 7 proc. i 
8 proc. emitowane w dolarach, 
jak również 8 proc. L. Z. mia-
sta Warszawy. Pozostałe pod

niosły się w większym lub' 
mniejszym stopniu, a mianowi
cie: 8 proc. L. Z. Tow. Kredyt 
Przemysłu Polskiego — o 1 1 
pól proc. 5 proc. L. Z. m. War
szawy — o 25 gr. oraz 8 proc. 
L. Z. m. Kalisza ij 10 proc. L. Z, 
m, Siedlec — o 50 gr. 

AKCJE NIECO MOCNIEJSZE. 
Na polu wartości dywidendo

wych zainteresowanie było 
dość duże. Kursy dążyły prze
ważnie w kierunku zwyżko
wym. Ruch — większy. Z ak
cyj bankowych zakupywano ak 
cje Banku Polskiego po kursie 
wyższym od wczorajszego. — 
Akcje Banku Zachodniego u-
trzymały się na wczorajszym 
poziomie. W grupie akcyj elek
trycznych płacono za akcje „Si
ła i Światło" kurs dotychczaso
wy. Z akcyj przemysłu cukrów 
niczego akcje Warsz. Towarz. 
Fabr. Cukru obniżyły się o zł. 
1.50. Z akcyj kopalnianych ak
cje Warsz. Tow. Kop. Węgla 
utrzymały końcowy kurs wczo 
rajszy. Z akcyj metalurgicznych 
zakupywano Lilpopy po kursie 
o 75 gr. wyższym od wczoraj-, 
szego, Starachowice^—bez zmia 
nv. Z akcyj handlowych Bor
kowski podniósł się 25 proc. — 
Z akcyj spożywczych drobną 
zwyżkę (zł. 1 )osiągnął Haber 
busch. Interesowano sie rów
nież i innemi akcjami. lecz do 
tranzacyj nie doszło, gdyż co 
do wysokości kursów strony 
nie mogły dojść między sobą 
do porozumienia. 

U ł u d a 

Przygoda divy filmowe/. 
Jak dalece piękność artystek 

filmowych jest problematyczną, 
świadczy najlepiej wypadek, ja 
ki sie zdarzył francuskiej artyst 
ce filmowej Renee Parmę. 

Renće Parmę miała zwyczaj 
wracać codziennie w południe 
do domu ze studjo filmowego 
pieszo. Twarz jej, z której nie 
ścierała szminki, budziła ogól
ne zainteresowanie, lecz z in
nych powodów, niż to ją zwy
kle spotykało na filmie. 
Tam była piękną i podziwianą, 
tu spotykała się z przerażeniem 

— raz zaś nawet pewna — tro
skliwa o dobro publiczne— ma-
trona wezwała policjanta. bv tę 
panią, na której twarzy malują 
się „oznaki odry" 

zaprowadzić do szpitala. 
Wezwania tego policjant usłu 

chał 1 ledwo udało się mu to 
wyperswadować. 

Od tego dnia artystka zorien
towała się, że szminka dodaje 
jej uroku tylko w świetle reflek 
torów i przestała swą kolorową 
iPzią straszyć przechodniów. 

Czy zapisałeś się na członka 
Czerwonego Krzyża? 



Sfr. 6. 3i 

Krwawy dramat nad Sekwaną; 

iete i 
W tych dniach w jednym Z 

hoteli paryskich rozegra! sie 
krwawy dramat, będący ostat 
nim aktem tragedji rosyjskiej 
rodziny emigranckiej. 

W hotelu St. Jack jeden z po 
kojów zajęła młoda kobieta 

Helena hr. Kisielew, 
rodem z Wilna, wraz ze swym 
przyjacielem Manuelem Guerre 
ro, z którym przybyła z Bue
nos Aires. 

Po kilku godzinach w pokoju 
rozległ się huk dwóch wystrza 
łów rewolwerowych. 

Gdy przerażona służba, po 
wyważeniu drzwi, wpadła do 
pokoju, zobaczyła leżącego w 
kałuży krwi, nie dającego już 
oznak życia Guerrera, obok nie 
go — leżała na łóżku z rewol
werem w zaciśniętej dłoni hra
bianka Kisielew. 

Wezwano lekarza, który po 
udzieleniu pomocy, przewiózł 
ranną do szpitala, gdzie 
Emarła po kilkunastu minutach. 

Z przeprowadzonego przez 
policję paryską dochodzenia, o-
kazało się. że hr. Kisielew, po 
zabiciu swego kochanka — po
pełniła samobójstwo. 

Co było przyczyną dramatu 
— nie zdołano ustalić. 

Hrabianka Kisielew. rosjanka 
zamieszkała ostatnio w Wilnie, 
była córką bardzo zamożnych 
1 wpływowych przed wojną ro 
dztoów. 

Ojciec jej 
hr. Aleksander Kisielew 

pełnił funkcję gubernatora I był 
Jednym z najbardziej zaufanych 
urzędników, przysłanych przez 
rząd centralny na teren Króle
stwa. 

Hr. Kisielew posiadał roz
ległe włości na Białorusi, które 
po rewolucji bolszewickiej zo
stały zupełnie zniszczone przez 
lud okoliczny z krwawych rąk 
którego udało się tylko cudem 
wyrwać b. gubernatorowi wraz 
Z żoną 1 kilkoletnią córeczką He 
leną. 

Prześladowany przez bolsze
wików pozbawiony majątku któ 
ry pozostał po stronie sowiec
kiej, hr. Kisielew wraz Z rodzi-
lą przybył do Wina. gdzie za-
nieszkał w Jednym z domów 
>rzy ul. Al. Róż. 

Za resztki olbrzymiej fortuny 
rządzono wytwornie i eleganc 
o mieszkanie, salony którego 

^ośctty często wybitnych oby
wateli okolicznych. 

Po kilku miesiącach Jednak 
fundusze wyczerpały się — po
kazały się też 

pierwsze znaki nędzy: 
wierzyciele i kupcy zaczęli co
raz częściej nachodzić dom w 
Al. Róż, domagając się pienię
dzy. 

Hr. Kisielew poszedł wraz z 
żoną po najmniejszej linjł opo
ru: opanowany przez kilku łot
rów z pod ciemnej gwiazdy, na 
Ich propozycje 1 za ich radą u-
tworzył u siebie 

Jaskinię gry 
łona zaś jego stanowiła głów
ną przynętę dla zamożnych 1 do 
brze płacących za rozrywki 
gości. 

Minęło znów kilka miesięcy. 
Władze jaskinię gry zlikwido
wały, wkrótce potem hr. Kisie
lew popełnił samobójstwo, a żo 

na jego zginęła z horyzontu wi
leńskiego, wyjeżdżając wraz 

z córką do Buenos Aires. 
Co tam robiły niewiadomo, 

według jednych pogłosek dosta 
ły się do jednego z domów oub 

licznych, stąd wyrwał młodą 
hrabiankę Manuel Guerrero. 

Niesamowity dramat w hote
lu St. Jack — zamyka tragedię 
nieszczęsnej rodziny, 

Co robi Paryż w sierpni! 
Masowa ucieczka z murów miasta. 

PaTyż, ten ruchliwy ośrodek 
świata o blisko 4 miljonach lud
ności, tłoczącej się co dnia w me 
trze, w autobusach, tramwajach 
pociągach podmiejskich, zaczy
na, sie'zwolna wyludniać już z po 

czątkiem lipca, jakkolwiek wie
le rodzin, posiadających dzieci, 
musi się prażyć w rozpalonych 
murach jeszcze do sierpnia, po
nieważ wakacje młodzieży szkol 
nej rozpoczynają sie we Francji 

Przygodni lekarze w stolicy Anglii. 

Pseudo-paserzy i prawdziwi złodzieje. 
„Rynek uliczny i.a spódnice" 

w Londynie (petticoat lane mar
ket) jest zarazem zjawiskiem 
słynnem j mało znanem. Mowa o 
nim zawsze, gdy wspomina się o 
dzielnicy Whitechapel; wszyscy 
znają go z nazwy, lecz wszyscy 
wyobrażają go sobie nieomylnie 
w rękach paserów, sprzedają
cych co niedzielę wszystkie rze
czy, 

skradzione w stolicy Anglji 
w ciągu tygodnia. Znajdą się 
nawet tacy, co odradzać będą 
przed zwiedzeniem go z pieniędz 
mi w kieszeni. 

Rynek ten nie zasługuje na 
swoją melodramatyczną reputa
cję. Jest poprostu brudnem, ha 
łaśliwem, dziwacznem targowis
kiem, gdzie żydzi „odrobiwszy" 
święto sobotnie, sprzedają w nie 
dzielę nowe towary pośledniego 
gatunku. 

Targowisko mieści się na gra
nicy dzielnicy Aldgate I White
chapel, w ulicy Middlesex i przy 
legających doń uliczkach sąsied
nich. Ścisk jest tam taki, że na
wet znawcy 

naszego starego miasta 
wyobrazić go sobie nie mogą.— 
Trzeba pracować rękoma t no-
gami, by przecisnąć się przez pa 
nującą tam ciżbę. Hałas ogłu
sza. Woń jest straszna. Publicz 
ność spożywa tam obficie napój 
z sarsaparyll z jodem, straszliwy 
środek przeczyszczający, po trzy 
pensy od szklanki. 

„Krew jest życfem, więc pij 
wino z sarsaparyli" („blood Is 
life, then drink salseparcille") 
głosi napis na płóciennym afiszu. 
Handlarz tego produktu ryczy 
wielkim głosem; „Masz chorobę 
skórną, albo ją nabędziesz; pij 
zawczasu sarsaparylęl" 

Inny znowu lekarz przygodny 
wymachuje fotografjami słynnych 
bokserów, którzy zdaniem jego 
zawdzięczają swoją sławę i »ły 
pigułkom żelaznym z chininą, któ 
re zaleca; sprzedaje równeż kro
ple holenderskie, skuteczne w 
różnych chorobach: bólach artre 
tycznych, ischiasie, kamieniach 
pęcherza i dawnych ranach. 

Olbrzymi afisz na płótnie wzy 
wa ciekawych do obejrzenia 
„chluby Anglji". Jest to tylko 

pasta na odciski. 
Wszyscy cl handlarze doda

ją sobie tytuł „króla". Każdy z 
nich jest „królem" czegokol
wiek, jest wiec „król" depila-

torjów i „cesarz" szczotek do zę 
bów. Zaznaczyć przy tem trze
ba, że wszystkie towary są nie
słychanie powszednie: karty po
cztowe „made In Germany", a 
więc pochodzenia niemieckiego, 

Easty do obuwia, kosmetyki 1 Ie-
i na świerzbę i owadv. Rzecz, 

zresztą, potrzebna, ponieważ na
razić się na nie można w tej oko
licy I podobnym ścisku.. 

W innej dzielnicy Londynu, 
East End, Londyn wygląda jak 
za czasów Dickensa I jego „Oli-
vera Twista". Zapewniają, że 
Fagan. orofesor sztuki złodziei-

Przystań haremów. 

Egipt Jest jednym z nlellcz-1 widzimy lektykę haremową, 
nych Jeszcze kraiów, które u- niesioną przez wielbładv na uli-
trzymaiy. haremy. Na zdieciulcach Kairu- (io) 

twarze bandytów. 
Pomysłowy chirurg amerykański. 

W Chicago aresztowano 
w tych dniach pewnego lekarza 
który obrał sobie nową zupełnie 
specjalność. Reklamował się mia 
nowicie w pismach, że 

zmienia do niepoznanla 
każdą twarz człowieka, który 
sobie tego życzy. 

Pacjentów miał wtelu, gdyż 
bardzo wielu włamywaczy, zło
dziei kieszonkowych, rzezimiesz 
ków, oszustów, bandytów 1 zbiod 
niarzy chciało czemprędzej zmie 
nić rysy twarzy, 

by ujść czujności policji. 
Lekarz zapomocą zabiegów 

chirurgicznych zmieniał nietyl
ko wygląd twarzy, ale nawet 
przez specjalne ściąganie skóry 
na czaszce deformował do pew
nego stopnia kształt £iowv. Zło

czyńca, który poddał się takiej 
operacji, w kilka dni 

był Innym człowiekiem. 
Rodzona matka, jak mówią, nic 
byłaby w stanie poznać go, a 
nietylKo agent policji. 

Doktór „leczył" bardzo tanio 
gdyż pobierał jako honorarjum 

tylko 100 dolarów. 
W krótkim czasie zrobił mają
tek, ale czujna policja wglądnę-
ła wreszcie w te poczynania ' 
aresztowała go w chwili, gdy 
„operował" jednego z bardz'ej 

poszukiwanych przez władze 
śledcze bandytów. 

Równocześnie aresztowano • 
bandytę, który miał już zmienio
ną jedną połowę twarzy. Pozna
no go właśnie po tej drugiej stro 
ale. jeszcze niiezoperowanei 

Podsłuchane. 
ZNA SIE NA TEM. 

Zona: — Mężusiu, czy nie za 
pomnisz o kwiatach podczas 
mej nieobecności? Trzeba je 
codziennie podlewać! 

Mąż (lubiący zaglądać do kie 
liszka): — Niech ciebie o to gło 
wa nie boli, moja droga Kto tak 
lak ja potrafi zrozumieć, co to 
rnaczy pragnienie? 

PRZYJEMNOŚĆ. 
Stara ciotka: — Jeżeli mi 

dasz całusa Jerzyku, dostaniesz 
dziesięć groszy. Ale obetrzyj 
sobie najpierw usta! 

5-letni Jerzyk: — Usta wy-
trę po całusie, ciociu. 

W APTECE. 
— Pan mnie zapewniał, że po 

pańskich tabletkach kaszel nąjf 
:m] 

Obóz uratowanych. 

tychmiast ustanie. Tymczase 
ciągle mnie jeszcze męczy. 

— To niemożliwe, to napew 
no już nowy kaszel. 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst 

Dookoła wszystkich miast [tek trzęsienia ziemi, powstały o-jdomnl, którzy ocaleli z katastro 
włoskich, które ucierpiały wsku|bozy namiotów, w których bez-lfy, znaleźli chwilowy przytułek. 

skiej, dziś jeszcze egzystuje, a 
nawet używa dla wprawy 1 wy
szkolenia swych uczniów klasy
cznego manekina ozdobionego 
dzwoneczkami, które dźwięczeć 
nie powinny, gdy uczeń wyciąga 
portfel z jego kieszeni. Są t<> 
baśnie może, lecz rzeczywistość 
jest jeszcze ciekawsza. 

W Londynie istnieją, jak do
noszą zupełnie wtarogodne źró
dła, ośrodki 
trenowania drużyn złodziejskich 
z profesorami, pobierającymi bar 
dzo wysokie wynagrodzenie, — 
Lekcje Ich polegają bądź na na
uczaniu, bądź na doskonaleniu 
rzemiosła złodziejskiego. Utrzy
mują, że od czasu do czasu przy
jeżdżają z kontynentu drużyny 
rzezimieszków na okres repety-
cyj. Wracając na arenę zwykłej 
swej działalności, czują się zna
cznie pewniejsi siebie. 

W zawodzie złodziejskim pra 
cuje się tutaj wyłącznte grupami. 
Tak zwany tutaj „dtp*' (dosłow
nie ten, co zanurza rękę w cudzą 
kieszeń) jeśli „pracuje" sam, za
dowolić się must tylko nieznacz
nym zyskiem i łatwo naraża SĄ 
na schwytanie. 

Drużyna złodziejska, taka, ja
ką znają w Londynie, składa się: 
z tak zw. „the minder", 

nadzorcy, czyli dyrektora; 
„the get away man", tego, który 
ułatwia ucieczkę, wskazując na 
rzekomego winowajcę, powię-
kszej częśct niewinnego widza, 
lub podstawiając nogę, goniące
mu rzezimieszka; następnie do 
bandy należy jeszcze dwóch po
mocników, których funkcje pole 
gają na zasłanianiu rąk „dip'a'\ 
gdy operuje w cudzych kiesze
niach. Jak z tego wynika, rola 
jego jest mniej ważna, niż zda
wać się może, wobec tak dosko
nałej pomocy. Oczywiście za
chowanie się całej bandy i jej po 
wodzenie zależy od warunków 
chwili, jednak warunki te nie 
podlegają wielkim wahaniom I 
banda zna je zawsze zgóry. Na
wet ; ten osobnik, nie jest pewny 
przed bandą złodziejską, kto trzy 
ma rękę w kieszeni na portmonet 
ce, bowiem jeden z dwu pomoc
ników „d!p'a", udając, że go po
znaje, 

wi ta go 
z wyciągniętą dłonią, zmuszając 
do wyjęcia ręki z kieszeni. Port
monetka znika w jednej sekun
dzie I przechodzi do rąk Innego 
członka bandy, który natych
miast znika z widowni. Wszyst
ko to wymaga wielkiej wprawy 
i zręczności, a sceny te powta
rzają się drogą próby 

przed nauczycielem. 
Dla szajek złodziejskich, któ

re nie posiadają dostatecznych 
środków na dłuższą „naukę" w 
Londynie lub z jakichkolwiek po 
wodów obawiają się przyjazdu 
do stolicy, odbywają się „kursą"' 
zapomocą korespondencji. Ro
zumie się samo przez się, że nie 
chodzi tutaj o wskazówki, jak 
wyciągnąć komu szpilkę z kra
wata lub portfel z kieszeni, po
nieważ są to wiadomości elemen 
tarne, lecz udziela się porady, 
jak wywinąć się z trudnej sytu
acji. 

Te same „ośrodki trenowania" 
uczą także jak oszukiwać w grze 
I w tym wypadku także operuje 
się bandamt. Czy chodzi o nau
czanie sztuki złodziejskiej, czy 
też sztuki oszukiwania w karty 
lekcyj udziela się tylko tym, któ 
rzy obowiązują się zgóry nie u-
prawiać tej sztuki swojej w An
glji-

Utrzymują także, że ci dziw
ni „profesorowie" pozostają w 
ścisłym kontakcie z Scotland 
Yard, której donosi o nazwiskach 
„uczniów" policji na kontynen
cie. 
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5j Prezydent R z e c z y p o s p i 
n a Z i e m i Estoi 

co znowu nie kosztuje ^ 
gdyż obok słynnych , "^T^o^ych redakcja nie 
rozslan. n a wybrzeżu 
wiosek, gdzie za tanie P!^ 
prowadząc własną kuch1* 
żna spędzić wakacje FARL 
niej, aniżeli w Paryżu I « j 
datek ogranicza się do »"| 
podróży, nienadmiemvc»j 
Paryż położony jest < ~ J 
szych punktów nad m<**J 
I pół godziny pociągiem 
sznym. 

Dla tych jednak, k 
klchkolwlek przyczyn 
korzystać z dłuższych 
lub dla tych, którzy dopij 
ciii z dalszego odpoc 
się dopiero wybierają, 
Paryża przedstawia wł 
cyj, przyciągając tys*4 
w każdą niedzielę. 

W niedzielę rano 
dworce paryskie (a jest 
10) są oblężone (angieb^L 
ty — niestety — w P a f f l 
prawie nieznane). Kto 
jeżdżą, zabierając z 
wlanty na cały dzień, 
cakietn, ten z koszy 
z torbą. 

Łatwo sobie wyobr*? 
0 tych godzinach Pafl™j 
w pociągach, odjei»*j 
w każdym kierunku 

co pięć minut 
1 rozsypują się tak co 
tysiące Paryżan po dep*! 
tach Selne et Oise, OfcflL - - . . w — . . . - —.— . 

et Mame p^cupn^^|(onfe rencji rolniczej 

Raport kompanjl honorowe 
— X X 

Wa s e r j a s z y k a n luk 

*wskl nie przyjmie za-
wystosowanego 

ch, 

ce, na byle skrawku ^rjlur, 
rzeką czy nad kanałem, W| ł ".: . 1 4- 8 - (Od wł. kor.) — 
la od murów, byle P 0^. 
nie czuć twardych kam1 

miękkiego asfaltu, a * 
trzu spalonej benzyny. 

Wieczorem ten sarn 
dworcach t przystania 
scy wracają rozbawieni, 
wani, a nawet roztańcz 
taniec, to żywioł Paryifl 
bądź ustawią gramofon 
A gdy całotygodniowa 
praca znuży Ich, zmęcz 
bije, jest przecież nast 
dzieła I perspektywa ' 
cleczki z kamiennego m l j : 

JJtetra Zaleskiego 1 
S Weźmie udziału 
j ^ c j i rolniczej w War-
; Kząd kowieński nie 

i t ł j ^ f o zasadniczo w r o -
ItJr^wtska wobec Polski. 
Ł

£'«le Litwy kowieńskiej 
i * * się ostatnio serja 
M ^ y c h s z y k a n 

Msktej. W Szawlach 
I*"*) cz tery osoby na-

Polskiej w tem nau-
7 Szkoły ludowej p. Ma 

słows 
wany 
na i 
dział: 

Loi 
wiec 
nad z! 
godz. 
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W i e c z o r n e r o z r y w 
Tcatr Miejski: — Nocą ns 

ku. 
Toatr Rewfl w Parku 

Pod słomianym wdow 
Teatr Popularny: — J 

rewja. 
Teatr Letni „Scala": 

walc. 
Bałucki Teatr Popula 

Iowa przedmieścia. 
Miejska Oalerja Sztuki -
Heleno w: — Koncert pop 

symionlcznej. , 
Cyrk Amarant: — Wielki 

atrakcyj cyrkowych. 
Bajka: Kapitalne Mo! H° ł 

Caslno: — Miłość w pusty"1*. 
Corso: — I. Hoot Gibson, " 

Sawan. 
Czary: — Manolesou. 
Capltol: — Prawo MEŁT-

m^I^iczne skutki s p o i 

. w i t a j ą orszak P a n a | c ą V i 
* posuwający się uli- lrtorgi 

X X — 

„ f n r t e l n e zatrucie i 
Dom Ludowy: — I Bun* p | 

laaa. II Kochanka Szanuj 
Orand Kino: — Ulica P° t _ 

jKR I 1 8 - ( 0 d w I - kor.) — iważr 
p t o m ^ l k ^ y m Młynie pod Pc-[bami 

dusz. 
Luna: — Kobieta v 

Oświatowy: 
ta (dla dorosl.) Pojedynek 
dzieży). 

CnoH!**5|tas * u a r zyJ się w dniu 
>iedvnek 1 I W , V l T 1 wypadek zatrucia 

Mimoza: - P l e ś n o P*C|{J - l e t n i c h dzieci. 
Odeon: - l Zmysty •* ^IS.»cznei rodziny Stanl-

I I Spadek Sami W e h ^ K ^ J * . n a z b i e r a l g r z y b ó w . 
' Yi H Przyrządzono na ko-

fcdvzice Je<̂ i mniej, nato-
V v ^ } ^ a d l y całą porcję. 
^ c « o r o b o w e w y s t ą p i ^ 

Ĵ W dzień po południu. 
0 t e ^ nikt nie przypusz-

M . m ° t e to b y ć zatrucie, 
^ T ^ e g r z y b a m i . 
( "a trzeci dzień stan dzie 
*t r S ^ s z y ł 1 zachorowal i 
l(t 6^zice, w e z w a n o leka-

V ? "atychmiast w e z w a ł 
.iv c'Jj ra tunkowe z Pozna

l i wlu Przewiezienia dz ie -

i . ^ w w a CA U u tyci* 1 '* w 
Pałace: — I. Ogród npoje^ 

ruchu. 
Przedwiośnie: — Pod 
Resursa: — Romans 

Valois. JI 
Splendld: — Śpiewa JacT 

Spółdzielnia: — Może pan 
rewja. 

Wodewil: — I Zmysły * 
II Spadek Sami Webst**"' 

—— : o : — " 

Ab. 
WINSZUJEM* 

Jutro: Euzebiuszowi 
Wschód słońca 4 .1-" 

Zachód — 7.05. 
Długość dnia 14.51. 
Uby ło dnia 1.51. 
Tydzień 33. 

Odbito na własnej maszynie rotacyjne} 
*S*3TL. iiiCK Zawadzkie! nr. & 

Za wydawnictwo odpowiada: Wladytfrw Stypnlk** 
Za redakcje 

Wszelkie zabiegi 

^1 

c arska były już spóź 

b u I; . k tórych stan zdro 
A0RH,, 'obaw, pozostawio 

dnia( 

Jest to już 4-ty po- botn 
któr 


